
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem, 

Nr. 81. etnia 1928 r. Rek IV. 

W I E C Z O R N E 
U / « B I . 

Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: P iot rkowska 11. Telefony: 38-28. 228 1 229. 
Redakcja otwarta dla interesantów tylko od godz. 11 rano do 2 po pot. Administracja czynna od godz. 9 rano do 
7 wiecz. bez przerwy. Redaktor lub lego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godz. 1 do 2 po poL 

Ambasador Chłapowski 
gościem Ojca Świętego. 
D w i e audjencje w W a t y k a n i e . 

Warszawa, 4. 4. — Z Rzymu donoszą, 
iż Ojciec Święty przyjął wczora j na au­
diencji ambasadora polskiego w Paryżu , 
Chłapowskiego wraz z rodzina oraz ks. 
arcybiskupa Roppa. k t ó r y przedstawi ł 
mu 60 uczenie warszawskich, odbywają­
cych wycieczkę no I ta l i i . 

Sprawa Bispinga 
znowu przed sądem. 
Warszawa, -l kwietn ia. Głośna sprawa 

ordynata Bispinga, 
skazanego przed dwoma laty przez Sąd 
Apelacyjny na 2 lata } 8 miesięcy więzie­
nia za zabójstwo 

księcia Druckiego - Lubcckiego 
znajdzie się wskutek kasacji powtórnie 

i:a wokandzfe Sądu Apelacyjnego. Termin 
lozp rawy wyznaczono na 24 b. m. W sfe­
rach rządowych oezckiiut. odrzucenia spr.i 
w y . 

Dopiero po świętach 
dowiemy się 

w j a k i m stopniu w z r o s ł a 
d rożyzna . 

Warszawa, 4. 4. •—• Wyznaczone na 
wczoraj posiedzenie komisj i do badania 

zmian kosztów utrzymania 
nie odbyło się z powodu braku duorum. 

Wobec tego ustalenie zmiany w ko­
sztach utrzymania, zaszłych w ciągu mar 
ca nastąpi dopiero po świętach, ścisłego 
jednak terminu ńie naznaczono. 

• 

. I 
posiedzi rok w więzieniu. 

Zatwierdzony wyrok. 
Warszawa. 4 kwietnia. Sąd Apelacyj­

ny zatwierdzi ł wczora j w y r o k 
Sądu Okręgowego w Warszawie, którego 
mocą red. Tadeusz Wien iawa - Długo­
szowski, wydawca tygodnika radykalne­
go „Za Wolność" skazany zostaił 

na rok więzienia 
za szerzenie nienawiści klasowej i w z y ­
wanie do obalenia istniejącego ustroju spe 

DOROCZNE W A L N E ZGROMADZENIE 
POWSZECHNEJ SPÓŁDZIELNI SPO­

Ż Y W C Ó W Z Ł O D Z I . 

Siedzą od lewej ku prawej . 1) p. P io t row­
ski, pełnomocnik Spółdzielni. 2) p. Gal iń­
ski, przewodniczący zebrania, k ierownik 
wydz ia łu gospodarczego Kasy Chorych, 
3) p. Hofman, pełnomocnik spółdzielni (za­
k ry t y ) . 4) p. Goliński, sekretarz zebrania. 
Przemawia : P- Zerkowsk i , dy r . Związku 
Spółdz pożywców Rz. P. w Warszawie . 

i le 

Dodatek w wysokości 45 proc. uposażenia kwartalnego 
wypłacony zostanie w ciągu miesiąca. 

(Od u lasnego korespondenta). 
Warszawa. 4 kwietn ia. Projektowana 

pierwotnie na początek m3ja wyp ła ta 
pierwszej po łowy dodatku 

dla urzędników państwowych i wojska 
przesunfęta została wskutek życzenia 
Sejmu na 

termin wcześniejszy. 
Pierwsza połowa tego dodatku w y p ł a ­

cona będteic już 
20-go kwie tn ia , 

druga zaś 20-go maja. Dodatek wyniesie 
45 procent 

uposażenia kwartalnego. 

I V ciągu najbliższych dwóch miesięcy 
zostanie podpisana wielka pożyczka 

kolejowa dla Polski. 
Pien iądze w p ł y n ą t r a n s z a m i po 14 m i l j o n ó w d o l a r ó w rocznie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4. 4. — Jak się dowiaduje 

my sprawa rokowań o 

na inwestycje kolejowe Jest na1 najlepszej 
drodze. Podpisanie umowy pożyczkowej 
na 80 do 100 mi l jonów dolarów może na­
stąpić w ciągu najbl iższych 

dwóch miesięcy, 
przyczem suma ta wp łyn ie transzami po 
10 do 14 mi l jonów rocznie w ciągli 7-miu 
Ho R min lat Pr^ncf f l i^ f^ \\r ^wi iyWu 7 nn -

będzie 
na nowych podstawach. 

Żywiołowe demonstracje w Poznaniu 
przeciwko terorowi na Śląsku niemieckim. 
(Od własnego korespondenta). • 

Poznali , 4. 4. — Wczora j wieczorem 
odby ły się tu 

żyw io łowe demonstracje 
w związku z ostatniemi wypadkami na 
śląsku niemieckim oraz w związku z dzia 
łalnością Calondera. Na l icznych zebra­
niach zorganizowanych przez Związek 

Obrony Kresów Zachodnich 
uchwalono rezolucję 

potępiającą antypolską pol i tykę Calonde­
ra i wzywa jącą rząd polski aby poczyni ł 
krok i w Genewie celem usunięcia prze­
szkód w 

pacyfikacj i 
Górnego Śląska. 

Delegacja nauczycieli szkół średnich 
ziozyłaszereg ważnych memoriałów min. Dobruckiemu 

(Oo własnego kc/respondenta). 
Warszawa. 4. 4. — Minister Oświa ty 

nrzyjął wczora j delegacie Zarządu G łów 
nego Związku Zawodowego Nauczyciel­
s twa Szkół Średnich, k tóra przedłożyła 
min is t rowi memoria ły w sprawie orzedłu 
żenią p rawa nauczania n iewykwa l i f i ko ­
wanym z końca bież. roku do końca roku 
szkolnego 1931 32 oraz w snrawie 

zmian regulaminu egzaminów 
uproszczonych, wreszcie podwyżek pro 
centowych i godzin nadl iczbowych nau­
czyciel i szkół państwowych oraz poło­
żenia nauczyciel i szkół p rywa tnych . 

Minister Dobruck i obiecał delegacji 
rozpatrzeć i przychyln ie potraktować po 
stulaty. wysunięte przez nauczycielstwo. 

Kulą skróciła swe cierpienia. 

Samobójstwo żony lekarza. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 4 kwietnia. W parku łazien 
kowsk im odebrała soblic wczoraj przed 
wieczorem • 

życie wyst rza łem rewo lwe rowym 
w serce 2/- letnia Mar ia Or twe in student­
ka fi lozofj l, żona lekarza warszawskiego. 

Przed ki lku dniami powróci ła ona z Za­
kopanego po kuracji. 

na chorobę płuc, 
jednakże czując, żt choroba ta jest nieu­
leczalna positianoWiia kulą skrócić swe 
cierpienia. 

Aresztowanie niedoszłego szpiega 
w Wojskowy Instytucie Geograficznym. 

Z Warszawy donoszą. 
Z wojskowego instytutu geograficzne 

go. mającego swe biura p rzy u l . Wi lcze j , 
usunięty został 

podejrzany pracownik 
introl igatorni. Eugeniusz Włodarsk i , za­
mieszkały przv ul . Scw ie i %. 

Włodarsk i znanv b v ł z lekkomyślnego 

t rybu życia. W ca łym szerecn magazy 
nów bn\ na ra ty różne rzeczy, które na­
tychmiast spieniężał, a rat nie płaci ł . Nad 
to próbował w k i l ku wypadkach szanta­
żowania swoich kolegów i przełożonych 
— nie zawsze jednak mu sie to udawało 

Konszachty z podejrzanymi ludźmi do 
orowadz i łv do poddania go ścisłej obser-

Ś. P. ANTONI KOLNARSKI 
dyrektor O. Ł . Warszawskiego Towarzy­
stwa Ubezpieczeń, członek wie lu stowa­

rzyszeń — zmarł onegdaj. 

Krwawy pościg 
za bandytą. 

Osaczony przez policją 
popełnił samobójstwo. 
Z Częstochowy donoszą: 
Pod Radomskiem doszło wczora j do 

k rwawego starcia policj i z bandytą, który, 
ostatecznie sam sobie 

wym ie r zy ł sprawiedl iwość. 
Policjanci z posterunku Pajęczno spo­

strzegl i oddawna poszukiwanego bandytę 
Czakułę, k t ó r y na w idok policj i rzuci ł się 
do ucieczki, ostrzel iwując się z rewo lwe­
ru. Policjanci odpowiedziel i ogniem kara­
b inowym, a następnie wskoczy l i do prze­
jeżdżającej furmanki i kazali woźn icy pę­
dzić za uciekającym. 

Czakuła dał w stronę pościgu 
8 st rzałów rewo lwe rowych , 

z k tó rych jeden zrani ł ciężko w brzucb 
woźnicę Wincentego Packa. 

Natomiast jedna z kul karab inowych 
ugodziła w nogę bandytę, k t ó r y zdążył je­
szcze ukryć się w jednym z domów. 

Policja okrążyła dom i rozpoczęła 
ogień, aby zmusić bandytę do poddania 
się. Osaczony Czakuła, widząc, że prę­
dzej czy później musi kapitulować, pozba­
w i ł się życia wyst rza łem z rewo lweru . 

Znaleziono p rzy nim ki lka magazynów 
z nabojami i 3 rewo lwery . 

Giełda. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,35 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

P i e r w s z a przedg . gdańska . 
Warszawa > 57,46 
Zloty 57,50 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę - 8,9(7 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-el efekty po 
kursie — 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

wacj i w ładz bezpieczeństwa, które osta­
tecznie ustal i ły kontakt Włodarskiego z 
niejakim Mieczys ławem Bocianowskim 
(Królewska 1). 

Włodarsk i miał wykraść wykonane 
w wo iskpwyn . instytucie geograficznym 

taine mapy sztabu generalnego 
i dostarczyć je za cenę 800 dolarów Bo-
cianowskiemu. 

Obaj niedoszli szpiegowie znaleźli się 
w wiezieniu. 
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Vva\demaras twierdzi, że odniósł zwycięstwo 
w Kró lewcu. 

Kowno, 4. 4. — Dziś powrócił do Kowna Wal-
dcmaras i przyjął przedstawicieli prasy, którym 
mJ/ieiił informacyi o przebiegu konferencji kró-
'cwieckicj. 

Waldcmaras uważa wynik! konferencji za 
zwycięstwo Litwy. 

Powiedział on między innemi. 
— Nic przyjęliśmy an: jednego punktu, któryby 

pomniejszał nasze prawa do Wilna Byliśmy taik 
nstrożni. że wymogliśmy na Polakach, abv w 
r r/epustkach zagranicznych nie było wymieniam: 
obywatelstwo podróżujących. Uważamy, że u-
mowa suwalska nadal obowiązuje Polaków, acz­
kolwiek starali sle oni przekonać nas, że już wy 
v.'sl.i. Min. Zaleski twierdził, że Polska przyjęła 
imigrantów litewskich na prawach tradycyjnej 
gościnności, Przypomniałem mu wówczas, że w 
Polsce mieszka 100 tys. emigrantów nic litew­
skich I zapytałem, czy 

I Ich Polacy uzbrajają? 
Na zakończenie Waldcmaras oświadczył, iż ro 

kowania w Królewcu odbyły się na podstawie re 
zolucji Lisi Narodów, która życzyła sobie zaprze 
stania stanu wojennego pomiędzy Polską i Litwą 
1 przywrócenia pokoju. 

Na tej drodze zrobiono pierwszy poważny 
krok. 

Dnia 20 kwietnia na zjeździe przewodniczą­
cych komisji w Berlinie okaże się. 

czy możliwe będzie osiągniecie zgody, 
czy też trzeba będzie zwoływać nową konferen­
cję. 

Berlin, 4. 1. — „Ost Express" donosi z Kowna 
że prasa tamtejsza zachowuje się wobec roko­
wań królewieckich z rezerwą. 

Dzienniki ubolewają, żc rząd litewski nic po­
zwala im na wypowiedzenie otwarcie zdania o 
wynikach narad królewieckich. 

K r ó l e w i e c po wyjeździe ministrów. 
Przygotowan ia do z jazdu komisy j 

Królewiec. -1 kwietnia 0 sodz. 11 sekretarz dc 
Ifgacjl polskiej p. Pcik-wski zjawił się u czlonk.. 
rtelcgaeii !itcwskiej dyr Zauniusa w Hotelu Central 
nym. 

Rozmowa trwała JO minut Porozumiano si 
io do forpiy protoki.ł.i konferencji królewieckie! 
. bcjmiiiącego 

36 stron stenogramu. 
Protikji! podpisair. wstania 20 b. m. w Ber­

linie podczas zjazdu przewodniczących trzech no-
woiitw^lzOiljCch koipi.i\ i. 

Wjc-czorci^i rozjechali sic ostatni pozostali jesz-
tze członkowie obu eh lewacy j . Królewiec przy br.ii 
; powrotem 

cod/lcur: oblicze. 
Hotele opustoszały, ustał wzmożony ruch uli-

izny. CżfeTOdhlowv dyplomatyczne widowisko 
pad Pre?o!i pozostało już tylko wspomnienierr. 
N.iiwyraźnijJNze jest ono u hotelarzy któryu 
irzcz kilka dni pobyt ocU-gacji dał normalny 

jednomiesięczny obrót. 
, Odetchnęli urzędnicy pocTtowl. Osiwiały w 

iO-ktnief służbie :ele«r ifltta Rudolf Wctter zwie-
tza sic- przy kuflu piwa. żc wczoraj rtŁdawał J.) 

Moskwy 2 tysiące słów telegramu korespondenta 
TASS-a Tak długiego tc!«gramu nie widział jesz­
cze Królewiec, jak daleko pamięć jego sięga. 

Kierownik Hotelu Centralnego nic szczędził dla 
c'elegacii litewskiej pochwał, Bardzo spokojni lu-
ó.le — zapewnia — powściągliwi i skromni. Pan 
Waldcmaras wyjechał na dworzec 

/ • • . i . i i taksówką. 
Bagaży mieli niewiele 
— Polska jest wieikiem mocarstwem — mówił 

i i i dyrektor Bc-rlinerhofu. — Delegacja polska przy 
l.yła specjalnym wazonem salonowym, którv 
przez cały czas jej pobytu czekał na dworcu. Mu­
siałem wystarać się 

o trzy limuzyny 
do stałej dyspozycji delegacji. Po raz diugl dowie­
działem się teraz Czegoś o Polsce. Pierwszym ra­
zem — było to przed ośmiu laty — gdy 96.0CK) 
Posjan schroniło się d-> nas przed armją polską. 

Otulony ? powrotem -w metę, poprzecinany ka­
nałami stary gród krjyżrckl, przeżywszy błyik 
'.•orózumienla polsko • litewskiego, powrócił iuz 
i'o szarej rzeczywistości codziennego ż\cla, 

Nowy zalew podrabianych banknotów. 
Fa łszywe 5-cio z ł o t ó w k i . 

Ministerstwo Skarbu kcmunlkujc.że pojawił się 
w oblesu nowy typ falsyfikatów państwowych 
wartości 5 złotych z datą 25 października 1926 t. 

Papier użyty do druku falsyfikatów posiad.< 
vlenkie 

chaotycznie rozrzucone kreski, 
imitujące d'«yć udatni? różowy rzucik, jaki jest 
ta papierze autentycznym. 

Kolory farb zbliżone sa do autentycznych. - -
K:\sunki w drobnych fzcztgółach zalane. Główka 
kobieca i ornamenty w ramce mało wyraziste. 
Sapisy nieostre, nic odcinają się tak wybitnie od 
-.iclonego tla, jak na bilecic autentycznym. N.ipis 

.Warszawa" dnia 2-5 października 1926 roku" zło-
*cny z liter cieńszych, mniejszych 1 nierówno 
iozstawionych. Cztery numery wykrojem swym, 
sa zbliżone do numeracji autentycznej, natomiast 

odctaA farby Jcm nieco ciemniejszy. 
Postać górnika różni się techniką cieniowania, 
wskutek czego jest zamazana, a muskulatura cia­
ła nic uwydatnia się Napis „pięć złotych" nie jest 
tak wyraźny, jak na hiieclc autentycznym, kreska 
rad* „C" w'stówie „pici" jest niewyraźna I zlewa 
się z literą c. Codto państwa wykonane odmiennie 
— orzeł różni się głównie lnr.ytr. wykrojem dzioba 
i upierzenia. 

Berlin, 4 4. — Wielka afera korupcyjna w dy 
lekcji kolei zatacza coraz szersze kręgi. Dziś 
wszczęta prokuratoria dochodzenie przeciwko dy 
rektorowi Neumanowi, który pobierał ca udzie-
,-jnie dostaw łapówki, 

dochodzące do 400,000 marek, 

Wilia, jako łapówka 
dla dyrek tora ko le i 

a nadto otrzymał od jednego z dostawców willę 
na przedmieściach Beillua. 

Dochodzenie wykazało cały szereg tranzakcyj 
w które wmieszani są najwyżsi urzędnicy admi­
nistracyjni. 

IsJanenia i wypadki 
ubiegłe] doby, 

(—) W Paryżu odbyła się egzekucja 2 bandy­
tów, pochodzących z Polski. Zostali ścięci przez 
gilotynę Włodzimierz Zińczuk i Juljan Pachow-
kk skazani przez trybunał paryski jeszcze w listo­
padzie ub r. za 9'morderstw. Prośby ich o ułaska­
wienie piezyaent Republiki nie uwzględnił. 

Skazańcy wyspowiadali się u polskiego kape­
lan', ks. lakubislaka, który towarzyszył im aż na 
micisce sttacenia. 

(—) Założona w Rumunjl przez b. przemysłow­
ców łódzkich wielka fabryka wyrobów wlókienn'-
czych p. f. „Postavul" zawiesiła wypłaty. Wiado­
mość o tci upadłości zrobiła w całej Rumunii kolo­
salne wrażenie^ ponieważ pasywa wynoszą prze­
szło milion dolarów. Zaangażowane są firmy za-
graircznc. wśród których niestety bardzo powai-
nc strat, poniosą polskie przędzalnie czesankowe 
I bawełt ianc. 

(—) Zarząd tramwajów miejskich zwrócił s'ę 
v dniu -wczorajszym do magistratu m. Lodzi z za­
wiadomieniem, że począwszy od dnia 15 kwietnia 

Ostry zatarg egipsko-angielski. 

Nowy gabinet egipski Nahala Paszy laządał od Ang l j i -zupełnego równouprawnien ia 
Egiptu i zawarcia normalnego przymierza. Rząd agielski w o d p o w i e d i i na to 
żądanie wys ła ł do Egiptu nowe si ły zbrojne. Po lewej strome L o r d p J d - a . T s ™ 
komisarz Egiptu i w łaśc iwy włudca k ra ju , po prawej premier egipski I N a h a ^ s z a . 
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i ustaną wesołe widowiska publiczne 
Wielk i t ydz ień ża łoby i postu . 

mawia starodawną, jedynie w kościele katolickim 
przechowaną 

modlitwę za wszystkie stany. 
Wreszcie kapłan według zwyczaju, znanego już 

w epoce Karolingów, odsłania zasłonę z Krzyża 1 
wraz z towarzyszącą mu asystą i ludem tenże 
Krzyż adoruje. 

Teraz dopiero rozpoczyna alę Msza św. t. zw. 
darów uprzednio poświeconych, gdyż hostja do teł 
Mszy św. została konsekrowana w Wielki Czwar­
tek. 

Charakter liturgiczny przedpołudnia W. Soboty, 

lanego ongiś w tym dniu chrztu 
ma 

Wielki Tydzień, którego już trzeci dzień dziś 
rozpoczynamy, jest w świecie katolickim obehodzo 
ny jako czas żałoby I smutku na pamiątkę męk'. 
Boskiego Zbawiciela, który przed wiekami, w tym 
właśnie okresie roku przeżywał ostatnie swoje dni 
ziemskie, zanim poniósł śmierć na Krzyżu. 

Na znak ted żałoby czyta się podczas Mszy św 
o Męce Pańskiej w środę I piątek i śpiewa s.'e 
Jutrznię żałobne w ostatnich dniach Wielkiego Ty­
godnia, a od „Glorią" Mszy wiclkoczwattkowcj 
ad do „Gloria" Mszy wielkosobotniej 

milkną dzwony 

Ongiś wierny lud żałobę swoją w tym czasie 
stwierdzał także ścisłym postem o chlebie I wodzie 
przez pierwsze dni Wielkiego Tygodnia, a nawet 
wstrzymywał się zupełnie od przyjmowania pokar 
mów w Wielki Piątek i Wielką Sobotę. Z czasem 
tradycyjny ten zwyczaj zamierał i dziś należy Już 
do przeszłość!, podobnie, jak 1 świętowanie w te 
dwa ostatnie dni Wielkiego Tygodnia. Dawniej prt> 
oę w tych dniach uważano za ujmę powszechnej 
żałobie, -wymagającej skupienia się I modłów. 

Kulminacyjnym punktem ceTcmonij kościelnych 
w Wielkim Tygodniu. je«jt Wielki-Piątek, ten naj-
główniejszy 

ti/ ic-u żalu I postu. 
W dawnych ozasaich w dniu tym nic odprawia­

no zupełnie Mszy św. Obecnie liturgia wielkopiąt­
kowa rozpoczyna się̂  w szatach koloru czarnego, 
leżeniem krzyżem przed ogołoconym ołtarzem, po­
tem śpiewa się pasję, czyli opis Męki Pańskiej i od • • 

Tanie wizy i koleje dla turystów 
przyjeżdżających do P o l s k i . 

Z Warszawy donoszą: daleko idących ulg kolejowych dla turystów. 
W kołach rządowych omawiany jest projekt W ten sposób władze spodziewają się ożywić, 

obrażenia cen wiz wjazdowych o 50 proc. dla zainteresowanie Polska wśród ludności państw 
grup turystów, przybywających do Polski z za- obcych, 
granicy. Projektowane jest także wprowadzenie 

J. wyznawcom innej wiary 
do przyjęcia chrztu św. 

Prywatne Msze Św. «ą zakazane w ostatnie 
trzy dni Wielkiego Tygodnia. 

Wieczorem w Wielką Sobotę, albo wczesnym 
rankiem w Wielką Niedzielę odbywa się t. zw. 

Rezurekcja, 
czyli uroczysty obchód Zmartwrychwstania Pań­
skiego, połączony z procesją trzykrotną naokół 
świątyni i zakończony „Tc Deum" z błogosławień­
stwem sakramcnitalncm. 

Stosownie do nowego prawa kanonicznego post 
kończy się 

w Wielką Sobotę w południe, 
tak, żc po godzinie 12 w południe wolno Już uży­
wać potraw mięsnych. 

list 
r. b. zamierza wprowadzić zmianę taryfy przejaz­
dowej w ten sposób, iż bilet tramwajowy w ciągu 
dnia, t. J. od godz. 9.30 rano do godz. 11 wlecz, ko­
sztować będzie 25 gr., przyczem posiadacz tego bi­
letu będzie miał prawo przesiadania się bez specjał 
nej dopłaty do innego tramwaju, Idącego w kierun­
ku „naprzód". 

Taryfa nocna, poranna i uczniowska pozostanie 
bez zmian. Wygodę większą będą miały rzesze ro 
botnicze. które korzystają z taryfy ulgowej (15 gr) 
od godz. 6.30 rano do godz. 9 rano., gdyż czas ten 
będzie przesunięty dla tej taryfy od godz. 4 rano 
do godz. 9.30 rano. 

(—•) Dla Wygody mieszkańców m. Łodzi utwo­
rzone zostały dwa Oddziały Łódzkiego Starostwa 
Grodzkiego w dwóch punktach miasta, a mianowi­
cie: Oddział I. przy ul. Zgierskiej Nr. 7 i Oddział II. 
przy ulicy Moniuszki Nr. 8. 

Oddział I I . którego terytorialny zakres działa 
nia obejmuje 5. 6, 7, 10 i 12 komisariaty policji roz-
poczym urzędowanie w dn. 4 kwietnia r. h.. nato­
miast urzędowanie w Oddziale I. dla 1. 2. 3 ; 4 
komisariatów policji rozpocznie się dopiero w dniu 
11 kwietnia r. b. 

wpłynę ło do g ł ó w n e j 
Z Pabjanlc donoszą: 
W głównej komisji wyborczti wyborów do ra­

cy miej.kicj m Pabianic złożone dotąd następują­
ce listy: 

Lista nr. 1 — Demokratyczna Grupa Uzdrowić 
i.ia Gospodarki Miej.ikicj (kandydaci dr. ElcbJer, 
iiiż. Tymicniccki, Saicla, Skwaika. Browiński, Rab-
cewicz. 

Lista nr. 2 — P. P. S. i klasowe związki zawo­
dowe (kandydaci: Szczorkowski Luboński, Janów 
ckl, Sulej, Raszpla. Foki?yński). 

Lłsta nr. 3 — Narodowy Robotniczy Komitci 
Wyborczy (kandydaci: Tomczak. Papiewskl, Sob­
czyk, Staszewski. Posicł i Inni). 

komis j i wyborcze j . 
Lista nr. 4 — %yX\vsk\ Robotniczy KomlM 

Wyborczy (kandydaci: (jlas i Kałmar.owicB.). 
Lista nr. 5 Żydowski Robotniczy Komitet 

Poalej - Sjon (kandydaci! Czernik, Wajnberr. 
Krimolowski. Grin izpau). 

Lista nr. 6 — Chrześcijański Blok Gospodar­
czy (kandydaci: iiv.. Orłowski, Dąbrowski, Weln-

r I inni). 
Lista nr. 7 — Niemieckie Zjednoczenie Wybor-

(kandyduja Pilcer Bilcr, Dcnksznerc 1 Rcnsz. 
Nio zlożńyl dotąd listy niezależni socjaliści, rzt 
.•sinicy, żydzi ortodoksi, niemieccy socjaliści Itp. 

cilcr 

cze 

Miejska Kasa Oszczędności. 
Pro jek t prezydenta miasta . 

Z Pabianic donoszą: 
Z nici.".vv\ prezydenta m. Pabianic Gackicęo 

M najbliższym czasie powstanie 
Miejska Kasa Oszczędności. 

Kasa ta będzie miała doniosłe znaczenie dla sta­
j u średniego, a w szczególności dla rzemieślni­

ków. 
Kapitał zakładowy Miejskiej Kasy Oszczędno* 

c o u e j wynosi: bedide 35,000 złotych. 
Do reniizacji tegc projektu magistrat pabjarolc 

ki przy stąpi latychmuist po zatwierdzeniu budże­
tu miasta przez Urząd WoiewódzJai. 

file://K:/sunki


Nr. 81 „ Ł Ó D Z K I E ECHO WIECZORNE"—dn ia 4 kwietn ia 1928 roku Str. 8 

Nowy cud techniki. 

Karabiny maszynowe do... filmowania. 
Oryginalne zastosowanie aparatów foto- i kinematograficznych. 

Wśród wie lu zastosowań aparatów 
foto- i k inematograf icznych miel iśmy nie 
dawno okazje obejrzenia, dzięki uprzej­
mości w ładz wo jskowych t. zw . 

karabinów k lno- foto-maszynowych. 
Aparaty te służą do szkolenia pi lotów 
wojskowych w strzelaniu, wogóle. a w 
ostrzeliwaniu samolotów nieprzyjaciel­
skich - - w szczeeólncści. 

Aparaty te kształtem przypominają lot 
nicze karabiny maszynowe, strzelają za 
naciśnięciem cyngla, jak prav/dziwc ka ­
rabiny maszynowe, lecz nie ostremi ku ­
lami. ł ylko. . . f i lmem, t j . robią szereg 
zdjęć przedmiotu, na k tó ry aparat jest 
wycelowany. 

Aparat systemu . Debr ie" ma wbudo­
wana kamerę kinofotograficzna na 40 
metr. ri lmu. Daie to możność 

zrobienia 3000 zdieć, 
co przy normalnej szybkości zdejmowa­
nia (16 zdjęć na sekundę) wys ta rczy łoby 
na przeszło 2 minuty . Ale wobec tej oko­
liczności, li nasza kamera ma symulować 
karabin maszynowy, miarodajne jest co­
kolwiek inne obliczenie. 

•leżeli każde zdjęcie odpowiada jedne­
mu st rza łowi , to cała taśma zastępuje 
2000 s t rza łów; t j . 10 sztuk najdłuższych 
używanych taśm nabojowych (karabin 
maszynowy systemu R M K ma magazyn 
- ' • -s t rza łowy, inne typy na 50- 60 naboi 
i t p.) 

leżeli przyjąć pod uwagę, iż karabiny 
maszynowe tego rodzaju są p rzymocowa 
ue nieruchomo do kadłuba o łatowca i 

strzelała w k ierunku ruchu 
w t y m k ró tk im momencie, kiedy cały sa 
moiot razem z karabinem maszynowym 
skierowany jest na samolot p rzec iwn i ­

ka, stanie sie jasnem. że możność dar.ia 
2000 st rzałów (symulowanych) pozwala 
wykonać ćwiczenie, dostatecznie długo­
t rwa łe , nawet dla maJowprawnych i ma­
ł o r o l n y c h strzelców. 

Wewnąt rz naszej kamery 
wbudowany iest zegar, 

k tó ry automatycznie regestruic na boku 
taśmy, o jakiej porze został każdy strzał 
oddany. W ten sposób p rzy symulowa­
nej walce 2-ch samolotów meżna s twier ­
dzić z całą dokładnością, k tó ry pilot 

zaczął wcześniej ostrzel iwać 
swego wyobrażam, przeciwnika celnie, 

tj . k t ó r y zostałby zwycięzca w walce 
rzeczywistej . 

Jeżeli dodać do tego. że naoed apara­
tu odbywa sie zapomocą skręconej sprę­
żyny , tak zw . zegarowej i że całe urzą­
dzenie połączone jest z si lnikiem samolo­
tu w ten sposób, iż szybkość s t rza łów re 

guluje sie jednocześnie przez śmieło. a w 
wypadku strzelania (z prawdziwego kulo 
miotu) żadna kula nie zawadzi o toż sa­
mo śmigło, będziemy miel i dokładny o-
braz karabinu kino-foto-maszynowego 
systemu „Debr ie " . 

Model „Thor ton P i cka rd " służv do po 
dobuego celu, lecz nie f i lmuje, a fotogra-

fuje, t j . dokonywa przy każdvm naciśnie 
ciu cyngla jedno zdjęcie. Magazyn ukła­
da sie w t. zw. f i lmpak, wystarcza jący na 
100 zdjęć. Takie fotokarabiny. w przeci­
wieństwie do systemu „Debr ie " . k tó r y f i l 
muie ty lko w k ierunku osi o łatowca, mo­
gą fotografować pod dowolnym kątem 
do poziomu i pionu. 

Zwycięski pochód radja. 

Koncer t na wsi . 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

A. W . 

W e wrześniu 192C roku bawi łem z o j ­
cem na plantacji pewnego niemieckiego 
Kolonisty w pobliżu Lorenz© - Marouez. 
Pobyt na plantacj urządzonej prawdz iwie 
Po europejsku, zdała "od puszcz dz iewi­
czych, wcale mi się nie uśmiechał. Pocie-
•'załem się jednak tern, że gospodarz obie­
cał nam pod koniec miesiąca k i lkudniową 
wycieczkę nad rzekę I.finpopo celem za­
polowania na krokodyle. 

W przepływające; opodal plantacji' ma-
»ej, błotnistej rzeczce M'Bura t raf ia ły silę 
Wprawdzie krokodyle, ale n i ezm ie rn i 
rzadko i to jakieś niedorozwinięte, kar ło­
wate okazy Razu pewnego przyniósł u-
hibiony murzyn gospodarza- Paolo, małe-
Xo krokodyla, którego udało mu się schwy 
t £ ić rękami. 

Pod koniec września wyruszy l iśmy w 
drogę. .Nas białych by ło czterech: ojciec, 
gospodarz, pewien aptekarz z Natalu i ja. 
karawaną, zlożon.t z 9 murzynów, kero-
wa ł Paolo. Podróż odbywal iśmy na ko­
cach, po tej bowiem stronie L ; mpopo nie-
Jy>a much tse-tse, zabójczych dla zwierząt 
domowych, a sprowadzających śpiączkę 
' a ludzi. 

Początkowo jechaliśmy 'okolicą stepo­
wą, zrzadka t y l ko pciośmiętą kępami kar­
łowatej roślinności..Konie przebi jały sie z 
;rudem przez zbitą zarosi wrzosów, a od 
czasu do czas unapotykal iśmy welwUschie 
podobne do grubych niziutkich pni, w ro -

s łych w ziemię. Później przebyKśmy nlfie-
wielk: las akacjowy, a wreszcie w y d o b y ­
l iśmy się na pusty ste*. ciągnący sie ua 
przestrzeni około 20 k im. W stepSe t ym 
zatrzymal iśmy się na nocleg. Murzyn i roz. 
pięli namiot, rozpali l i wie ik ie ognisko i u-
loży l iśmy się do snu. Niedługo jednak za­
gnaliśmy spoczynku - okazało się, że roz­
łożyl iśmy obozowisko w miejscu, pełnem 
biało - rudawych mrówek. Nie by ło rady : 
musieliśmy przenieść sie miieco dalej, na 
piaszczyste łożysko , Jak : ejś sezonów.'] 
rzeki . 

O świcie ruszyl iśmy dalej. Pod wieczór 
ukazały się na horyzoncie sine pasma la­
sów, porastających brzegi Limpopo. Za­
t rzymal iśmy się na skraju pur.zczy i nocą 
jeszcze ruszyl iśmy w dalszą drogę. 

Droga wiod ła przez las, otulony w mgle. 
Kiedy pierwsze promienie słońca zaczęły 
przedzierać się z trudem przez istną orgjc 
roślinności, puszcza zawrzała życiem. — 
v?zęsto płoszyl iśmy jakieś zwierzęta, w 
krzakach bowiem rozlegały się co chwi la 
•••zelesty i tupot umykających mieszkań­
ców lasu. 

Do rzek i dotar l iśmy w południe. Paolo 
poprowadzi ł karawanę w górę Limpopo. 
W pewnej chwi l i Paolo, jadący na prze­
dzie, zatrzymał nas wzniesieniem ręk i i 
skierował się w puszczę. Ruszyl iśmy za 
i:im. Konie zostawi l iśmy pod strażą dwóch 
murzynów, a sami zaczęliśmy przedzie­
rać się z największą ostrożnością przez 
gęstwinę k r zewów ku jednemu z takich 
bagnisk Kiedy wynurzy l i śmy się na skraj 
puszczy, spojrzałem... j serce załomotało 
mi s in ic ze wzruszenia. Wśród kłód oba­

lonych, zanurzonych w błocie drzew w y ­
legiwało się około S k rokody lów. Spo­
czywa ł y nieruchomo, od czasu do czasu 
tv lko k tóryś z nich ruszył leniwie pyskiem 
lub ogonem. . '*• :V*' 

Paolo dał znak. Jeden z muszynów pod 
niósł do oka starego, powiązanego sznur­
kami Sniddera, celował długo i wypa l i ł . 
Rozległ się huk jak od wybuchu ekrazyto-
v/ej bomby. Krokodyle trzepnęły ogona­
mi i zniknęły momentalnie, t y l ko na po­
wierzchni rzeki po jawi ło się mnóstwo ba­
niek. Strzał byt w zupełności chybiony. 

Paolo dał w kark n iez ręcane^ i S z e l ­
ców* j zajął s ;ę właścifwem polowaniem. 
Murzyn i przynieśl i w ie lk i podwójny hak. 
podobny do dwuramiennej ko tw icy o pro­
stych odnogach, zakończonych potężnemi 
grotami. Podczas gdy jedni by l i zajęci na­
sadzaniem na hak wielk iego kawała mię­
sa, drudzy wznosi l i nad brzegiierą-szałas. 

Tymczasem murzyn i ukończyl i budo­
wę szałasu i przygotowal i hak. Uwiązal i 
go do k i lkometrowego kawa łka l ink i sta­
lowej , a tę z kolei przymocowal i do dru­
giej l iny konopnej, k tóre j koniec okręci l i 
dookoła jednego z przybrzeżnych drzew, 
rosnącego obok szałasu. 

— Czy zapolujemy w tern samem miej­
scu, gdzieśmy spłoszyli k rokody le? — za­
pytałem. — Przec ;.eż wą tp l iwe jest, aby tu 
wróc i ł y . 

— Niema obawy. Wrócą — odparł go­
spodarz. 

Nareszcie przygotowania ukończono. 
Paolo, dźwigając hak z nabiterń mięsem, 
stanął .na cyplu plaży i rzuci ł prjynęitę da­
leko na bagno. Cztery wielkie pęcherze 
u t r z y m y w a ł y cały ten ładunek rja powie-

Czego nie robi się 
dla nauki! 

Pustelniczy żywot dwóch 
astronomów. 

Minę ły już tradycje średniowieczne 
pustelników, k tórzy , pogardzając nędz-
nem i podłem życiem ziemskiem. 

opuszczali ludzi 
i udawal i sie gd/ ieś w dziewicze lasy, 
niedostępne lub odległe góry. abv w c i ­
szy f osamotnieniu walczyć z szatanem 
złego i przygotować sobie królestwo nw 
bieskie. • 

A jednak znalazło sie obecnie dwóch 
astronomów, k tórzy postanowil i przez 
t r z y lata prowadzić p rzyk ry żywot pu­
steln ików. 

Coprawda — nie pobożność skłoniła 
ich do tego dziwnego postanowienia, 
lecz żądza w iedzy Pustelnikami tvmi sa 
Amerykan ie : M. T. Lansey i M. Bochet. 
P r z y b y l i właśnie na Przylądek Dobrei 
Nadziei. Pragną dokonać w tern niezwy­
kle dogodnem miejscu szeregu arcyciek;1. 
w y c h i ważnych spostrzeżeń astronomi­
cznych. • 1

 Ł j • 
P r zyby l i do swej „pustelni" , opatrzeni 

w bogaty mater jał astronomiczny i zapa 
sv żywnoś.ei, przeznaczone na t rzy lata. 
Oczywis ta niety lko będą przez ten po­
kutny okres czasu odcięci od wielkiego 
życia kulturalnego, ale ponadto bedą ska 
zani na brak najprymi tywnie jszych w y 
gód cywi l izac j i 

Czego jednak nie rob i sie dla nauki ' 
A dwa j Amerykanie są — jak widać — 
p r a w d z i w y m i jej fanatykami. 

K o i l i ; winna bronić kobieta. 
Wywiad z elegancką 

adwokatką. 
Młoda adwokatl<a amerykańska. Miss 

Doro thy Frooks z Chicago, wypowiedz i . 1 

ła w wywiadz ie z dziennikarzami opinję. 
iak powinna wyglądać kobieta. 

stająca w roli obrońcy. 
Panna Frooks zjawia sie zawsze w 

sali sądowej w eleganckiej tualecie. sta­
rannie uczesana, w w y t w o r n y m kapelu­
szu i b ia łych rękawiczkach. Tak jak sę­
dziowie mają togi. a w Angl j i peruki , ktć 
re bardzo malowniczo wyglądają,, rze 
k ła miss Frooks — tak sfchto' .-kobieta 
powinna przedstawiać sie elegancko i 
stosownie do swej płci niema bowiem nic 
szkaradniejszego, niż kobietą, którą ty l ­
ko suknia różni od mężczyzny. 
Dalej panna Frooks stwierdzi ła, że ko­
b ie ty oskarżone powinny zawsze wyb ie ­
rać adwokatk i . gdyż kobieta-obrońca da 
leko lepiej zrozumie oskarżona, niż męż­
czyzna i zdobędzie ca ł kow i te ' zaufanie 
swej k l ientk i w każdej ąorawie. 

rzchni. Potem murzyn wróc i ł do nas : 
wszyscy pokładl iśmy się w szałasie, o-
ezekując z biciem sorca, czy rybka złapie 
się na wędkę. 

Leżel iśmy tak bi:sko dwie godziny. — 
Słońce zaczęło kłonić się ku zachodowi 
: już myślel iśmy, to. całe polowanie zakoń­
czy się f iaskiem, gdy w tem z przeciwnej 
strony plaży mignął pod słońce mokry, 
pok ry ty kolczastemi guzami grzbiet. 

Grzbiet migną! trochę blilżcj. Przewier­
caliśmy wprost wzrok iem głębię rzeki. 

W tej chwi l i tuż obok przynęty poja­
wi ł .s ię drugi k rokedy i . Zajęci p ie rwszym, 
nie _spostrzegliśmy nawetV ze" miżśź^* po­
chwyc i ł przynętę w potężną, paszcze. —-
Rozległ się donośny luik 'pęH^c.yc4i< pę­
cherzy, szamotanie sie sahtytyfemego zbó­
ja rzecznego i t r iumfalny wrzask murzy­
nów. Lina wyp ręży ła się jak struna. Za­
raz pochwyc i ło ją 9 par czarnych rąk i k ro 
kody l został wyc iągnię ty na brzeg. M u ­
rzyni puścili linę, chcąc pobiec do zdoby­
czy, z czego naturalnie skorzystać k roko­
dy l , nurknąwszy w bagno. Znowu trzeba 
go by ło wyciągać. Pc dczas tej pracy mu­
rzyn i sprzeczali się, komu przypadnie za­
szczyt uśmiercenia of iary. 

Spór rozstrzygnął gospodarz, delegu­
jąc jako katów Paola i owego niefortun­
nego strzelca, pragnąc widocznie dać mu 
możność zrehabi l i towania się. 

Uradowani murzyni podbiegli do zwie­
rzęcia, które wyczerpane \eźąło na pias­
ku bez ruchu. Paolo wb i t pod przednią, ła­
pę krokodyla włócznię, podczas gdy drugi 
czarny palnął mu pod drugą łapę zc sw<j-
go Sniddera. 

« 
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Nie chcesz sie ożenic-płać podatek! 

Marszałek Foch o Opatrzności Bożej. 
Szwajcarski dziennik „Va ter land" w 

felietonie z dnia 23 ub. m. umieścił bar­
dzo c iekawy in terwjew sweeo korespon 
denta z marszałkiem Foch'em. 

Rozmowa dotknęła także, miedzy in ­
nem!, rel ig i jnych poglądów marszałka. 

— Nastąpiła pauza. — pisze dzienni­
karz. — Potem zdobytcm sic na odwagę 
zapytania: Czv jest pan tezo samego zda 
nia. co Napoleon, że Bóg zawsze staje po 
stronie najsilniejszej a r ty le r i i ? Foch u 
Smiechnął sie. 

— Bóg — odpowiedział — iest zawsze 
no stronie najsilniejszych batal ionów, je­
żeli te bataljoov przedstawiała zarówno 
moralna, jak i f izyczna potęgę. 

— Czy pańskie przekonania religijne 
hv łv panu jako mężczyźnie i żołnierzo­
w i pomocą? 

— Maje przekonania religijne — odpo 
uiedział marszałek poprostu — są. jak 
sie to samo przez sic rozumie. 

elementem mezo charakteru 
i jako takie uczestniczyły we wszyst -
Uiem. czego dokonałem, jako mężczyzna 
I żołnierz. 

— Wiem. —• pisze dalei dziennikarz. 
— żc Focl» jest tern, co Angl icy nazywa-

Polowanie na 
mruczków. 

(Zadość wśród szczurów. 
Łapanie i zabi jane ko tów stało się w 

Leningradzie sportem, zabawą i przemy­
słem, tak rozpowszechnionym że — jak 
donosi .Krasnaja Gazicta" — niemal niema 
leningradzca. k tó ryby się nie oddawał na­
miętnie z 

temu polowaniu. 
Za każdym załomem demu, na podwó­

rzu I na ul icy można spotkać ludzi zacza­
jonych z rozmaUemi narzędziami. Jedni 
używają prętów żelaznych, drudzy s t ryc i . 
ków, trzeci proc i kamfen?, jeszcze innf 
poprostu k i jów. W dawnej stol icy białych 
carów odbywa się 

nieubłagana rzeź kotów. 
Mięso kocie ja&t zwyk le przez tych 

dz iwnych myś l iwców miejskich porzuca­
ne, skórki zaś są sprzedawane eksporte-
l om futer. Zresztą nawet komisariat ludo­
w y handlu płaci od 90 kopiejek do półtora 
rubla za skórkę. Istnieje obawa, że wszy­
stkie koty zostaną wytępione w Leningra­
dzie. Zato mnożą się przerażająco 

myszy i szczury. 
Niektórzy właściciele ko tów w obawie 

o życie swoich ulubieńców, nie rozstaja 
się z n im! na chwi lę, a na ul icy prowadzą 
swoje kDcfe i kicią tka na smyczy. 

W porzuconym lokalu po skat:ng-; ingu 
przy ul icy Kamhnnoostrowskie j władze 
w y k r y ł y ^zorganizowaną bandę łowców 
kotów i natraf i ły na rk łady kociego mię­
sa, składy skórek i na specjalna ubikacja, 
przeznaczoną do duszen'a kotów. 

ją ..mężczyzną od modl i tewnika" (Gebet 
buchmann). Pewnego razu spytał go je­
den z adiutantów: 

— Panie generale, czy nie przybędzie 
my zapóźno? 

— Nie, — odpowiedział marszałek, — 
jeśli Bóg jest z nami. n ie! 

Foch w ie rzy głęboko i modli sie co 
dziennie. 

— Wierzę głęboko w Opatrzność" Bo­
ża — powiedział. — Wszyscy jesteśmy 
Jej narzędziem. 

o 

Jak b iedna Austr ja 
Niejednokrotnie już poruszano w Au -

strji kwestję wprowadzenia, podatku ka­
walerskiego, lecz pro jekty te nie przekra­
czały zakresu teoretycznego planowania. 
Obecnie jednak daje sie zauważyć a k t y w ­
ny zwro t w tej sprawie, mianowicie od­
by ło się w wielk ie j saili w Wiedniu zgro­
madzenie, na którem wyg łos i ł mowę dyr. 
Leb, prezes stowarzyszenia pomocy dla 
małżeństw chrzcścinańskich, w której po­
rusza ujemne strony obecnych stosunków 
społecznych. Dvr . Leb domaga się stanów 
czo ustanowienia prawa, opiekującego się 
systemem rodzitimym w Austr i i i s twier­
dza że w przec iwnym razie klęski, w y -
u-kaiace [ 

Krateczki sądowe . 

D może u i n to Usidli 
Zawita historja dolarówki. 

7 

Balja, cóż to jest balja? Jest to okrąg­
ły sprzęt, niezbędny w każdem gospodar­
stwie domowem do czynienia t. zw. prze-
picrek. PrzedmieMen jest nieraz przyczy­
ną poważnych zatargów pomiędizy są­
siadkami. Powiedzmy pani Bdziubdzińska 
chce urządzić pranie, a nńe ma bad$L Po­
syła tedy swą Wikc ie do mieszkającej na­
przeciwko pani Bembińskiej. 

— Dzień dobry pani. moja pani prosiła 
panią., aby parni mojej pani pożyczy ła bal-
j i — recytuje WSkoia. 

— Czegoś bal i i? Hoho, mierna głupich 
• - odpowiada pani Bcmbfriska. — Akurat 
baty jej będę pożyczała, by na n/iej swoje 
hrudy gruźliczne prała i aby później moje 
dzieci się pochorowały. A jak prosi łam, 
by mi ceberka I wyżymaczk i pożyczyła, 
to powiedziała, żebym se kupi ła. Niema 
baljii! 

I konf l ikt gotów. 
Zdarzają się iednak wypadk i , gdy balja 

jest używana do czegoś innego również. 
Piszący tc s łowa by ł świadkiem wielkiej 
powodzi , jaka nawiedzała Warszawę w ro­
ku 1924. Wtedy to po ul icy Czerniakow­
skiej dziec! w baljach pomiędzy domami 
p ł y w a ł y , łowiąc ryby.. . 

Naogół balja jest rzeczą nader popu­
larną. Co innego dolarówką. Nic każdy 
może sobie na nabycie dolarówki pozwo­
lić. A rzadko k to dolarówkę w y g r a . Trze­
ba mieć takie szczęście jak owa Hałperno-

Oryginalne muzeum. 

Rząd amerykański postanowił, stary pancernik admirała Dewey'a, służący 
w czasie zwycięskiej b i twy pod Mani lą jako okręt f lagowy, przeznaczyć 

na p ływa jąc* mu ieum morskie. 

wa z Warszawy . — Orało bo biedactwo 
przez całe życie jak wó ł . Męczy ła się o-
krutnie. Aż tu naraz wyg ra ła do larówkę! 
40.000 dolarów amerykańskich drobnostka 
— trzysta kilkadziesiąt tys ięcy ziłotych. 
Można żyć, prawda? 

Dobrze lecz co ma balja do dolarówki ? 
Co ma? Hoho, nawet bardzo dużo ma. — 
Zdziwisz się jeszcze bardziej m i ł y czyte l ­
niku, jeśli ci powiiem, że balja plus dola­
rówką = 3 lata wiezienia. 

Nte w ie rzysz? Zaraz ci udowodnię. 

N IEUDANY DEBIUT ZŁODZIEJSKI . 
Mieszka sobie przy ulicy D rewnow­

skiej niejaki p. Zandbcrg. Tak i sobie chu­
dzina. Nie jest mu źle. ani dobrze, cały 
dzień biega po P io t rkowsk ie j f Nowomie j -
skiej i węszy, węszy. A nuż nawimie s'o 
jak! interesik, na k tó rym można będzie 
zarobić. No, bo proszę państwa: żona. 
dzieci wołają jeść ': ubrać ich trza jak na­
leży. 

Nieraz rozmyślał Zandbcrg. jakby to 
w szybkiem tempie dojść do for tuny. — -
; oto idąc P io t rkowską wstąpi ł do kanto­
ru wymiany . Właścic ie l by ł dobrym zna­
jomym, zaczęła s ;ę tedy poufna rozmowa. 

— Oj , źle, kochany panie, źle — narze­
kał Zaudberg, coraz gorzej z intełesanr. 
a żyć trzeba. 

— Dam panu radę rzekł bankier, 
kup pan dola 40.000 dolarów pew­
ne. 

I Zandberg dał sie skusić. KupM dola-
l ó w k ę i schował ją do kieszeni w mary­
narce. Nadzieja, matka głupich, wsitąpilfa 
w jego serce. Nazajutrz w pismach uka­
zała się następująca wzmianka. 

Wczora j , dnia 19 listopada 1927 roku 
/. mieszkania Zaudbarga p rzy uiiicy D r e w ­
n o w s k i skradziono bałję oraz marynar­
kę, w które j , znajdowała sie dolarówką. 
Powiadomiona o kradzieży polilcja Wdro­
ży ła energiczne dochodzenie. 

Tak więc balja łącznie z dolarówką i 
marynarką znalazła sńę w posiadaniu zło-
dziieja. Niestety radość jego by ła k ró tko­
t rwa ła . Tego samego dnia bowiem został 
zat rzymany na ul 'cy przez wyw iadowcę . 
B y ł to 23-letni Berek Merccl , młodzicniicc 
t rzykrotn ie karany już za kradzieże. Do­
prowadzono go do komisariatu i poddano 
rewiz j i . Znaleziono.przy nim dolarówkę. 

Sprowadzono Żandberga Aż podsko­
czy ł z radości. 

— Uj , moia dola iówka, moia rodzona 
dolarówką. 

I Berek Mercel pcwędTował do w ię ­
zienia. 

A w droiu wczorajszym staną? przed 
sądem. Do kradzieży się nie przyznał, jod 
nakże przewód sadowy w zupełności mu 
winę udowodnił . Zdradziła go bowiem do­
larówką. Balję sprzedał na Bałuck im Ryn­
ku. 

Skazany został za kradzież baljt i do­
larówki na t rzy lata więzienia. 

Sa-wicz. 

ra tu je swe f inanse . 
z bezdzietności małżeństw 

i systemu jednego dziecka, jako też z po­
wolnego wyzbywan ia się prawnie regulo­
wanego małżeństwa przybiorą 

katastrofalne rozmiary . 
Należy w pierwszym rzędzie popierać 

ojców rodzin w przyjmowań/im do pracy, 
aby położyć kres samobójstwom zrozpa­
czonych bezrobotnych, k tórych dzieci, 
zwyk le najliczniejsze, pozostają bez opie­
ki i schodzą do rzędu szumowin społecz­
nych. Również norma podatkowa powin­
na być inaczej stosowana wobec ojców, 
obdarzonych przynajmniej 

trojgiem dzieci, 
aniżeli wobec wolnych kawalerów f mał­
żeństw bezdzietnych, lub stosujących sy­
stem jednego dz ; ecka. 

By łby to żalem pośredni sposób opo­
datkowania osób, próżnujących w zakre­
sie przysparzania społeczeństwu nowych 
członków. Sposól) to taki , na jaki stać b i j ­
aną finansowo Austrje. 

..Miinchener mcdizilntsche Wochen-
schr i f t " podaje projekt, wyczerpujący kwe 
t t ję upośledzenia rodzin obdarzonych d z i j 
Cmi o wiele dokładniej, lecz i kosztownie! 
Projekt ten wysuwa na pierwszy plan na­
łożenie podatku kawalerskiego i podatku 
beztroskiej wygody na kawalerów i mał­
żeństwa, pozbawione dzieci lub też mają­
ce jcd".o dziecko, przyczem należytość 
podatkowa jest bardzo wysoka, bo obej­
mująca 3 — 15 proc. dochodów rocznych 
brutto. 

Jako normę ilości dzieci podaje tygod­
nik przynajmniej troje 
( te małżeństwa maja być nietylko fory* 
towanc u władz państwowych i w urzę­
dach p rywatnych , n iety lko zwalniane od 
niektórych podatków- lecz wspierane fi­
nansowo. 

Podatkiem kawalerskim będzie w mvśl 
tego projektu nałożony każdy zarobkują­
cy mężczyzna, mający ukończonych 17 
lat, wy jąwszy uczniów szkół wyższych. 
W ten sposób zamierza wnioskodawca i 
Ulż wkró tce rzad niemiecki I ausUrjack: po­
łożyć kres niesprawiedl iwości, której o-
f iarami są małżeństwa, obarczone inepo-
żądanem dotychczas błogosławieństwem 

Okręt z bronzu I miedzi. 
P r z e d w i e l k l e m l z m i a n a m i m a p 

g e o g r a f l e ś n y c h . 

Wiedzą- o tern żeglarze, Iż odchylenia 
ig ły magnetycznej nic są ścisłe i niejedno­
krotnie powstają pomyłk i wynoszące 
nieraz ki lkadziesiąt k i lomet rów. 

Nic w iemy bowiem dotąd dokładnie w 
którem miejscu znajduje się magnetyczny 
biegun ziemi. W znacznej mierze na błęd­
ne ustawianie się i g ł y magnetycznej w p ł y 
wają ogromne masy żelaza użyte do bu­
dowy współczesnych okrętów. Wad l iwe 
ustawianie się ig ły magnetycznej 
jest powodem, iż mapy mórz nie sa do­
kładne i żegluga po oceanach dotąd od­
b y w a się „po omacku", na los szczęścia, 
zwłaszcza na Indyjskim Oceanie, gdz'c 
różnice wynoszą nieraz 4 do 5 stopni. 

Celem poprawienia tych omyłek w y ­
ruszy niebawem ekspedycja naukowa z 
Nowego Jorku, finansowana przez Insty­
tut naukowy Carnetriego. Na czele wyp rą 
w y stoi kapitan I. P. Ault , członek insty­
tutu, a współpracownikami jego jest 

siedmiu uczonych. 
Ekspedycja naukowa w y r u s z y w dro­

gę na zbudowanym ku temu celowi okrę­
cie, k tó ry nie posiada ani jednego kawałka 
żelaza. 

Wszystk ie części metalowe zastąpio­
ne są bronzem i miedzią, nawet gwoździe 
i l iny okrętowe. 

Ostrożność posunięto do tego stopnia, 
iż naczynia kuchenne zrobiono z meksy­
kańskiego srebra, a marynarze nie noszą 
przy ubraniu 

meta lowych gazików 
lecz kościane. 

Za ki lka dni rusza „Carncgic" , (tak bo­
w iem nazvwa się ów statek) w podróż do 
Europy. P ierwszym etapem jego podróży 
jest Hamburg. 

Po k i lkudn iowym tam postoju uda się 
„Carncg ie" na Północ, a następnie w y r u ­
szy na morze Południowe. 

Podróż obliczona jest na t rzy lata* 
Wraz z pracami nad ..poprawką ig ł y ma-
gnetyezimj" prowadzić będą uczeni bada­
nia dna morskiego ora--: napięcia e ł r k t r yc * 
nego wody i atmosfery w różnych czę­
ściach świata. 

Wyn ik iem tej w y p r a w y bęJ' v , 't ' !kic 
zmiany map geograficznych. 
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Ponury stygmat śmierci — pod zasłoną S^wia/pw i zieleni 

C M E N T A R Z E — P A R K I . 
Miejsca wiecznego spoczynku w nowej szacie. 

Miejsca spoczynku umar łych b y ł y od 
zarania dziejów przedmiotem szczególnej 
troski i opieki ludzkiej. Kult dla zmar łych 
przodków wyraża ł się w gor l iwem zdobić 
niu ich mogił n ietylko przez wznoszenie 
wspaniałych nieraz mauzoleów lecz i 
przez sadzenie roślin dekoracyjnych z 
których najklasyczniejszą jest rosnący na 
wszystkich cmentarzach południa — cy­
prys — drzewo smutku i żałoby. 

Zbyt wielką jest groza śmierci, by czło 
wiek mógł patrzeć na nią całkowicie nagą. 
pozbawioną jak ichkolwiek osłon. Cóż jest 
bardziej ponurego i strasznego nad cmen­
tarzyska pełne mogił, pozbawionych zu-
pełnie dekoracji roślinnej? 

Natomiast cmentarz 
pełen pięknych drzew i kw ia tów, 

podobny raczej do dostojnego ogrodu 
śmierci jakże inaczej działa na psychik'; 
ludzka, śmierć nic wydaje się wówczas 
taka straszną; cudowne piękno przyrody, , 
krzewiące sie bujnie w k r ą g grobów i 
na grobach działa kojąco, uspasabia do peł 
nych melancholii zamyśleń o wieczności. 

Zrozumiały doniosłość dekoracji roślin 
fi ej cmentarzy kościoły chrześcijańskie, a 
szczególnie katol icki . To też 

zdobnictwo ogrodnicze 
miejsc spoczynku zmar łych posunięto do 
w y ż y n prawdziwego ar tyzmu. Nad pięk­
nym wyglądem cmentarzy czuwają spe­
cjalni dozorcy cmentarni. 

Na Zachodzie Europy, w Niemczech, 
we Francji cmentarze są najcudowniejsze 

Jfyig/oĄt cmontenza. 

Mn run 1 
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BflŁETHlCfl. 
P O W I E Ś Ć . 

— Bo co? 
— Masz pani pojecie? — zawoła ł z 

tr iumfem. — Voi la bilet pierwszej klasy 
do samej Warszawy . 

— Cóż to? Pan kupuje sobie zapaso­
w e bi lety na wszelk i wypadek? 

* — Nie na wypadek wszak, lecz na 
wszelka niespodziana przyjemność, jak 
naprzykład obecnie. 

— Jakto? 
—Ja zwyk łem podróżować w osob-

nem cottpe. wiec musze kupować dwa 
miejsca, bo na ty le osób jest właśnie prze 
dział pierwszej klasy. W ten sposób mam 
spokój i samotność. 

— Wiec pan. tak drogo opłaciwszy 
możność korzystania samemu z całego 
przedziału decyduje sie zrezygnować z 
tej w y g o d v ? 

— Wierza j ml , piękna pani. że orzekła 
dam takie towarzys two, jak pani. nad gru 
bo opłacana samotność. 

—Dziękuję za komplement. 
— Też masz pani pojecie... To nie kom 

olcment. Ja pani co powiem* sam na sam 
panią w ..kupie"; to jest chciałem powie 

d2ieć w coupc z ochocą jechałbym nie do 
Warszawy , ale do Moskwy , do Samary, 
do Charbina. no., na koniec świata. 

Zaśmiał się szeroko, donośnie, bez ce-
remonji, zgasił niedopałek cygara ; za­
woła ł piko'a-

mi pod słońcem ogrodami, 
czyniąc wręcz imponujące wrażenie. Całe 
sztaby ar tys tów-ogrodn ików czuwają nad 
niemi, utrzymując je w stanie ciągłej świe 
żości. I 

U nas niestety, jakże jest inaczej. Na 
niski stan cmentarnictwa naszego składa 
się wiele przyczyn. Przedewszystk iem 
wojna poczyni ła na cmentarzach naszych 
kolosalne spustoszenia, które nic tak ła­
two jest nap raw ić . *Z ł y stan materjalny 
wielu rodzin nic pozwala im na dekorację 
mogił zmar łych, z drugiej zaś strony 
przedsiębiorcy ogrodniczy uprawiają nie­
słychany wprost wyzysk . Jednocześnie ci 
sami przedsiębiorcy są przeważnie abso­
lu tnymi ignorantami w sztuce zdobienia 
cmentarzy k tóra stanowi 

specjalną dziedzinę 
w ogrodnictwie dekoracyjnem. Należy bo­
wiem wiedzieć jakich kw ia tów i roślin 
używać, do zdobienia grobów, b y s two­
rzyć nastrój, pełen powagi , melancholj i i 
piękna. Ogrodnik zdobiący cmentarze mu 
si być ar tystą, albo przynajmniej doskona­
le wyksz ta łconym zawodowcem. 

Z radością tedy prawdz iwą powitać 
należy p ;ekną imfejatywę ks. biskupa T y ­
mienieckiego, która powołała do ż y d a 
przy zarządzie cmentarzy- katol ickich w 
1 odzi specjalną instytucję fachową pod 
k ierownic twem dyplomowanego inżynie­
ra - ogrodnika p. Edwarda Templina, dy­
rektora plantacyj n i . Ł o d z i Zadaniem *n-
stytucj i tej jest postawienie cmentarzy na 
szych pod względem dekoracyjnym 

na poziomie europejskim, 
a Jednocześnie podjecie energicznej walk-
z wyzysk iem rodzin zmar łych ze sitrony 
poszczególnych przedsiębiorców. 

Z dniem 1 "kwietnia, r. b. Zarząd Cmen­
tarzy Katol ickich w Łodzi rozpoczął przy j 
l i towanie zleceń r.a dekorację i konserwa­
cję grobów po cenach przez się uchwalo­
nych. Ceny te sa 

nader przystępne 
i warunk i opłaty su iak dogodne, że nawet 
ludzie niezamożni będą mogli pozwolić so­
bie na'upiększanie grobów. Dwurazowa 
zmiana kw ia tów wra/z z konserwacją 
przez okres letni, t rwa jący 7 mitesiecy ko­
sztować będz<c 40 zł., czterorazowa zirna-
ra kw ia tów oraz konserwacja w oiiągu te­
go samego okresu — 60 zł. Przedsiębior­
cy p rywa tn i zostali od upiększania gro­
bów przez zarząd cmentarzy rcatolickjcli 
całkowicie wyłączeni . W ten sposób w y ­
zyskowi ludności pozostanie położony ras 
na zawsze kres. jednocześnie zaś 

— Apportez certe bagage — usi łował 
po francusku objaśnić chłopca, wskazu­
jąc na ręczny neseser, k tó ry Łodzią mia­
ła z soba w wagoine restauracyjnym. 

— A gdzie reszta pani rzeczy. On prze 
niesie wszystko do mnie. Niech oani mu 
tv iko wskaże. 

— Przy sobie mam ty lko to. resztę od­
dałam na bagaż. 

— Tem lepiej ! 
Z trudem uniósł ciężar swego opasłego 

korpusu i poufale wz ią ł Lodzie pod rękę, 
wodząc chełpl iwie wzrok iem po mężczy­
znach, dumny ze swej ponętnej zdobyczy. 

Gdy zabrakło już tematów Goldkindo 
w i i Lodz i do rozmowy, fundator w y g o d ­
nej podróży, okraszonej suto w y k w i n t n y 
mi posi łkami i napojami zaproponował L o 
dzi mała lekcje szachów. 

Ze wspaniałego neseseru wy.iał prze­
śliczne miniaturowe, misternie rzeźbione 
z kości s łoniowej szachy, specjalnie prze­
znaczone do ery podczas podróży. Na po 
lach szachownicy małe dz iurk i pozwala ły 
w tykać w nie zaopatrzone odpowiedniej 
wie lkości sztyfc ikami f igury. 

Zanim zmierzch nastał. Lodzia zaczy­
nała się już or ientować w pierwszych za­
sadach trudnej g ry . Chociaż nudziła ją po 
rzadnie ta nauka, ale nie śmiała przery­
wać Ooldk indowi uciechy, z jaka wta jem­
niczał swa przygodną współpasażerkę w 
arkana ulubionej g ry . 

Widząc wreszcie, że Lodzia zaczyna 
ziewać, of iarował je j poduszeczke. którą 
przedtem nadał powietrzem i zapropono­
wał . abv bez ceremonii zabrała sie dc 
snu. 

Skor rys ta ła skwap l iw ie z jego rady i 

podniesie się estetyka 
miejsc wiecznego spoczynku w Łodzi . — 
Prawo upiększania mogił , będące wy łącz ­
nością Zarządu Cmentarzy sranie sie dlań 
źródłem dochodów, które przeznaczone 
będą na inwestycje cmentarne, jak należy­
te oparkanienie, zadrzewienie, urządzenie 
kwie tn ików, wybudowanie kancelaryj 
cmentarnych i t. p. 

Ludzie w Łodzi umierają często, to też 
stare cmentarze okazują się 

zbyt szczupłe. 
Dla tego też urządzone będą cmentarze 
nowe. Pro jek ty ich. które poniżej podaje­
my zostały już przez Zarząd Cmentarzy 
Katol ickich zatwieicteone. Na wzór zojgrfr-
niczny cmentarze te będą mia ły 

charakter pięknych parków 
I mieścić się będą w dzielnicach robotni­
czych na Mani i w Radogoszczu. 

Wyg ląd takiego cmentarza bynajmniej 
nie będzie cmentarny... Groby utoną w po 
wodzi kw ia tów . Będzie to raczej prze­
piękny skwer z szerokiemt rabatami k w W 

nemf i promenadami, t rawnikami oraz do-
chodzącemi do 6 met rów wysokości ży­
wopło tami , które 

maskować będą mogi ły . 
Do mogił dochodzić się będzie boczne-

mi dróżkami. Na cmentarzach zaprojekto­
w a n y c h umieszczane zostaną specjalne 
budynk i dla zarządu i grabarzy. Kopanie 
grobów nie będzie się odbywało chaoty­
cznie, lecz według ścisłych planów grze­
balnych. Teren grzebalny podzielopy zo­
stanie na numerowane kwaltery. 

Budowa tych nowych cmentarzy już 
się rozpoczęła. 

Zostanie też podjęta energiczna walka 
z „hjenami ' 1 cmentarne mi , ,.i"*.jeny * takie 
są to ludzie pozbawieni czci f w ia ry , któ­
r z y znieważając święte miejsca spoczyn­
ku zmar łych 

kradną kw ia t y z mogi ł 
craz wieńcew celu odsprzedaży. Walka z 
łupieżcami cmentarzy prowadzona bę­
dzie z całą bezwzględnością. 

Tak więc cała Łódź katol icka wdzięcz­
ną być winna Zarządowi Cmentarzy, któ­
r y w osobach ks. prałata W y r z y k o w s k i e ­
go, ks. kanonika Szaniawskiego oraz p. 
dryr. Wofczyristóego pod protektoratem 
ks. biskupa Tymienieckiego pracuje usil­
nie i owocnie nad tem, aby miejsca wieku­
istego spoczynku w mieście naszem wy­
glądały pięknie i dostojnie. Nadmienić na­
leży, że pro jekty obu cmentarzy-parków 
'.ipracował inżynier Templ in. X. 

„Nieszczęśliwy syn". 
howy, sposób okradania jubilerów. 

Przed ki lku dniami wbieg ł do sklepu 
jubilerskiego zdenerwowany młodzieniec. 

Oglądał różne przedmioty, pyta ł o ce­
nę i nic nie kup iwszy, wyszed ł ze sklepu. 

W ki lka chwi l potem zjawi ła się u z ło­
tnika starsza dama, w y t w o r n i e ubrana i 
zapytała t rwożnie, ocierając 

płynące z oczu ł z y : 
B y ł tu mój syn, chory na kleptomanję, 

czy nie zabrał czego ze sklepu? 
— Niczego nie wz ią ł — odrzekł ju ­

biler. 
— Obawiam się, że może jeszcze zja­

w ić się k iedy u pana, błagam więc, proszę 
nie robić skandalu 

i nie wołać policj i , zostawiam mój adres i 
numer telefonu. , 

Wynagrodzę wszystk ie szkody, pro­
szę nie niszczyć dobrej opinji naszej ro ­
dz iny" . 

W y t w o r n a kobieta szlochała tak serde 
cznie i ty le mówi ła o swem nieszczęściu 
że jubiler szczerze się wz ruszy ł 1 uwie­
rzy ł . 

W ki lka dni potem wbiegł znów do 
sklepu zdenerwowany młodzieniec. 

T y m razem 
zabrał cenny bry lant 

i uciekł. 
Kupiec wcale go nie ścigał, ani nie alar 

z wie lką przyjemnością rozciągnęła się 
na wygodnej , szerokiej kanapie. 

Nak ry ł ja pledem, imitującym dese­
niem tygrys ia skórę i r zek ł : 

— No, a teraz wszak dobranoc. 
rKoniee części pierwszej. 

Cz^sść druga. 

I. 

Po przez zapuszczona roletę zagląda 
ciekawie słońce, wskazując na południe. 
Szerokie, francuskie łóżko, mimo późnej 
pory. kołysze jeszcze do snu Lodzie Hip-
siówne. 

By ła baletnica z t rupy Djagielewa. jak 
ostatnimi czasy weszło to u niej w z w y ­
czaj, późno rozpoczynała dzień swego pra 
cowitego próżnowania. 

Nie ma już tych obowiązków, które ka 
za ły jej dawniej najpóźniej o ósmej rano 
z rywać sie ze snu, aby zdążyć na co­
dzienny „egzercyz" w teatrze, lub potem 
na próbę opery, baletu, lub też operetki, 
w k tó rych baletnice obowiązane b y ł y 
brać udział na pierwsze żądanie dy rck to 
ł ó w każdego z dzia łów. 

Dziś jest wo lna od- ' tych krepujących 
obowiązków. Wstaje, k iedy jej sie podo­
ba. G d y b y miała ochotę, n lk tby iei nie za 
broni ł i dzień ca ły pozostawać w w y g ó d 
nem łóżku. Zajęcia jej od pewnego cza­
su sa tego rodzaju, że może ie spełniać, 
lub n ie : może odwoływać, iekcie, które 
pobiera, bo żaden z jej nauczycieli nie u-
pier?. sie zby t gwał townie , abv koniecz­
nie odbyć godzinę nauki, za którą i tak 
honorarium będzie miał bezwzględnie 
punktualnie wypłacone. 

Lodzia późno sie kładzie spać i późno 

mował policj i , lecz zatelefonował do matki 
kleptomana. 

Pokazało się, że takiej damy niema i 
rozpaczająca matka by ła 

pospolitą oszustką, 
a rzekomy jej syn wy ra f i nowanym zło­
dziejem. 

zna-

w gmachu s ą d o w y m . 
Z Wi lna donoszą: 

Sensacje w y w o ł a ł o aresztowanie 
nego powszechnie w mieście byłego 

podkomisarza pol lci i . 
pełniącego w swoim czasie funkcje za­
stępcy komendanta policj i na powiat w i -
leńsko-trocki . 

P. L. aresztowany został w gmachu 
sadu na skutek polecenia o. o. sędziego 
V I rew i ru i osadzony niezwłocznie w w ię 
zieniu na Łukiszkach. 

Kursuje pogłoska, jakoby b. oodkomi 
sarzówi L stawiany by ł zarzut celowego 
sfałszowania tekstu zaświadczenia urzę­
dowego wydanego jakiemuś wsoó łw ino-
wa jcy z l ikwidowanej w swoim czasie 
wie lk ie j afery kryminalnej . 

wstaje. Nie spieszno jej do codziennych 
zajęć. Kąpiel, f ryz jer , manik i rzystka —-
to wszystko już zajmuje czas prawie do 
obiadu, a gdy jeszcze k r a w c o w a zarezer 
wuje dla siebie godzinkę. Lodzia nieraz z 
obiadem spóźnić się gotowa. 

Dopiero po obiedzie zaczynają się lek 
cje dla żądnej w iedzy by łe j baletniczki 
Pobiera bowiem konwersacje w języ­
kach : francuskim, w łosk im 1 angielskim. 
Codzień g r y w a pod kierunkiem muzyka 
etiudy na fortepianie. Oprócz tego pobie­
rała jeszcze lekcje l i teratury i histori i 
sztuki . Najwięcej jednak za jmowały ją 
obecnie studja śpiewacze. 

Znający sie na rzeczy specjaliści o-
rzekl i jednogłośnie .że Lodzia ma niezwy 
k ł y materiał g łosowy i przepowiadal i , że 
po przyk ładnych i poważnych studjach, 
może zrobić światowa karierę. Jej dra­
matyczny sopran miał n iezwyk ła siłc i 
piękny, metaliczny kolor. 

Robiła też szybkie posteow Teraz 
i i rzemała jeszcze, nie maiac ochoty otwo 
rzyć oczu. gdv do d rzw i , zasłoniętych 
ciężka, pluszowa kotara, dało sic słyszeć 
delikatne pukanie. 1 

— No. co tam — zapytała Loćizia 
nie otwierając oczu. 

— To ja, proszę pani. K w i a t y nrzynic 
śłi — dał sie słyszeć głos z za kotary . 

— Bukiet, czy doniczka? 
— Nie, proszę pani. kosz. 

•' — Duży? 
— Spory. 
— Przynieś tu do sypialni. 
— Słucham oania. 

d c. n. 
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Dzień v £odzi. Nie bądź taka, daj buziaka!... 
Adoratorzy służącej. 

Cicho w wiejskie] 
zagrodzie... 

Gospodyni uciekła z a m a n t e m . 
Marianna Kozicka, żona wieśniaka ze 

wsi Micha łowa, zakochana w oarobku 
swego męża. postanowiła zbiec z nim 

na koniec świata nawet. 
Główna przeszkodę Kozicka usunęła bez 
t rudu. Skradła mianowicie mężowi około 
1000 z łotych i przed paru dniami zbiegła 
wraz z parobkiem do Łodzi . Po oarudnio 
wvn i pobycie i straceniu po łowy skra­
dzionych pieniędzy parobek okradł wieś 
niaczke i ulotni ł sie niewiadomo dokąd. 
Kozicka znalazła sie w nader p rzykre j 
sytuacji Bez grosza w kieszeni wałęsała 
sie po przedmieściach Lodzi , bojąc się 

wracać do męża. 
Wreszcie postanowiła pozbawić sic ży­
cia. Wczora j wieczorem w bramie jedne­
go z domów przy ul. Marysińskie i napiła 
się kwasu solnego. Desperatke w stanie 
bardzo ciężkim odwieziono do szpitala 
w Radogoszczu. 

Gdy tramwaj rozwinął 
największą szybkość — 
j eden z p a s a ż e r ó w wyskoczył 

z w a g o n u . 
W tramwaju podmiejskim zdążającym 

do Pabjanic stał na%peronie młody mężczy 
zna i gryząc nerwowo papierosa w ustach 
pisał coś 

na sk rawku papieru. 
W pewnym momencie nieznajomy w y ­

stawi ł d rzwiczk i 1 w chwi l i gdy t ramwa j 
rozwinął największą szybkość wyskoczy ł 
Wagon zatrzymano i rzucono się na ratu­
nek nieszczęśliwego. Odniósł on głęboką 
-anę czoła. Wniesiono go do najbliższego 
d.unu i zatelefonowano po karetkę miej­
skiego pogotowia ratunkowego. 

W chwi lę później p rzyby ł lekarz i po 
nałożeniu opatrunku odwiózł desperata do 
szpitala przy Zbioru! Miejskiej. 

Nieznajomym okazał się 29-letni 
W ładys ław Śmla łkowskl , 

bez f ta łcso miejsca zamieszkania. 

Pasantka z koszem jaj. 
Fatalne skutk i nieostrożności . 

W dniu wczorajszym Barbara Notecka 
zamieszkała przy. u l icy 28 pułku Strzel ­
ców Kan.,51, powracała z Zielonego Ryn ­
ku niosąc 

koszyk z jajami. 
śmietaną, serem i t. p. ar tyku łami . 

Jakiś przechodzień w pewnej chwi l i 
niechcąco potrąci ł Notecką tak nieszczę­
śl iwie, że kobieta jak długa runęła na zie 
mie. Rozbite jaja i śmietana u two rzy ł y 
lepka plamę na trotuarze. Oburzona nie­
ostrożnością przechodnia Notecka podnio 
sfa się z ziemi i rzuciła się na niego. Rozpo 
częła się bójka, której kres położył 
przechodzący policjant. Pokrwawioną No 
tecką i nieznajomego mężczyznę, k t ó r ym 
okazał się niejaki Bronis ław Młoteck i . od­
prowadzono do komisariatu policj i. W o ­
jownicza Notecka w drodze pobiła pol i­
cjanta, a w komisariacie zaś 

st łukła k i lka szyb. 
Noteckiej i Młoteckiemu sporządzono 

rtrntnlcóły. 

Wczora j wieczorem orzv zbiegu u l i ­
cy Łąkowe j i Andrzeja stała z k i lku mło­
dymi ludźmi służąca Aleksandra Jawo­
rowska, zamieszkała przy u l . Leszno 37. 
Wesoła rozmowa ciągnęła sie dość d łu -
co. Jaworowska wreszcie pożegnała 
mężczyzn, bowiem zamierzała wróc ić 
do domu. Zatrzymal i ja jednak przemocą 
i zaprosili na skromna kołacie. Jaworow­
ska wymaw ia ła sie. wkońcu atoli w y r a ­
ziła swą zgodę. Grupa udała sic w stronę 
placu Hallera i tam. korzystając z panu­
jących ciemności mężczyźni zaczęli 

dziewczynę obca lowywać gdv zaś ta za 
częła w z y w a ć pomocy. osobnicy w y r w a 
li jej z rąk 

torebkc z 40 złotemi. 
kapelusz i uciekl i . 

Nim przechodnie pośpieszyli je j z po­
mocą, osobnicy przepadli bez śladu. 

Okradziona Jaworowska udała sie do 
najbliższego komisariatu policji i zameldo 
wała o swej przygodzie. 

Tajemniczych osobników poszukuje 
policia. 

Karygodne n iedba ls two gospodarza . 

Z Katowic donoszą: 
Na podwórzu domu nr. 34 p rzv ul. Mie 

fęckiego w Królewskie j Hucie bawi ło się 
czworo dzieci, które nieomal ooniOsły 
śmierć z powodu niedbalstwa właściciela 
domu. 

W czasie zabawy rozbawiona czwór­
ka wbiegła na pok rywę znajdującego się 
w podwórzu głębokiego dołu kloacznego. 
Zmurszałe deski 

nie w y t r z y m a ł y ciężaru 
i dzieci wraz z pok rywą pogrąży ły się w 
kloace. Jeden z lokatorów spostrzegł to I 

Kto będzie? 

L e k a r z : — Jest pani chora na serce I nie wolno pani do*o-
nywać gwał townych ruchów. 

P a c j e n t k a : — Panie doktorze. Któż więc będzie bi ł mego 
męża, gdy wróc i pi jany do d o m u ? 

się podział kuzynek? 
Przedświąteczny gość. 

W dniu wczorajszym do Klemensa W i l 
czyńskiego, zamieszkałego przy ul icy 
Nowo-Krótk ie j 17, 

przyjechał kuzyn 
Mieczys ław Stasiak, zamieszkały w P ło­
cku. Stasiak zmęczony podróżą, posili ł się 
i natychmiast u łożył się do snu,.podczas 
gdy Wi lczyńsk i wyszedł do miasta, nie 
chcąc mu przeszkadzać. Dopiero przed 
wieczorem powróci ł z miasta. 

Nie małe by ło jego zdziwienie, gdy na 
łóżku nie zauważył kuzyna, ani też jego 

rzeczy. Uderzony nieładem jaki panował 
w mieszkaniu Wi lczyńsk i zaczął porząd­
kować rzeczy i w tedy zauważył brak 
dwóch garn i turów i 

400 z ło tych 
przechowywanych w szafie. Wówczas do 
piero domyśl i ł .się łodzianin, że sprawcą 
kradzieży by ł „ kuzynek" . Udał się do ko ­
misariatu gdzie zameldował o kradzieży. 
Za Mieczysławem Stasiakiem rozesłam: 
l is ty gończe. 

Piechur w objęciach Morfeusza. 
Wczora j po wesołej l ibacji Konstanty 

Piechur ślusarz, zamieszkały p rzy u l . W e 
'sołej 24. wróc i ł do domu dopiero nad ra­
nem. Małżonka, chcąc ukarać meża-pija-
ka nie wpuści ła go do domu. 

Piechur niewiele myśląc, położył się 
spać pod drzwiami własnego mieszkania 
i zasnął snem kamiennym. 

Po ki lku godzinach zmiękło serce Pie 
churowej. O tworzy ła d rzw i • zaczęła bu 
dzić śpiącego małżonka. Piechur P O w y ­
t rzeźwieniu dopiero zauważył , że jest 

bez palta i marynark i . 

Twarde serce żony. 
ponadto stwierdzi ł , że z kieszeni zginął 
mu portfel z 40 złotemi i srebrny zegarek 
z dewizka, prawdopodobnie skradziono 
mu to podczas snu. Rozżalony rzuci ł się 
na żone i pobił ją dotk l iw ie. Potyczkę 
małżeńską z l i kw idowa ła zawezwana 
przez sąsiadów policja. Po przeprowadzę 
niu dochodzenia władze bezpieczeństwa 
zajęły sie odszukaniem złodzieia 

Niezależnie zaś od tego Piechurowi 
za wywo łan ie bójki sporządzono proto­
kół. 

Krew na pieńku. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Łódź, 4. 4. — W ciągu dnia wczora j -
szego w kronice miejskiego pogotowia ra-

dzieki szybko zorganizowanej pomocy 
zdołano dzieci uratować od niechybnej 
śmierci. Najstarsze z dzieci 7-letnia dziew 
czynka by łaby utonęła na dobre, gdyż 
przerażeni domownicy nie wiedziel i , ile 
dzieci wpadło do dołu i dopiero P O w y d o ­
byciu trojga, półtora i oieć lat l iczących 
chłopców i 5-Ietnjej dz iewczynk i , zabiera 
' i się już do odejścia, gdv w t e m na szczę­
ście spostrzeżono; że w dole jeszcze 

coś sic rusza. 
Na pół ż y w ą dziewczynkę wydoby to 

po chwi l i i oddano wspólnie z innenrri po­
żałowania godnemi dziećmi pod opiekę le 
karska. 

tunkowego zanotowano następujące w y ­
padk i : 

Na ul icy Żeromskiego uderzony został 
kamieniem przez nieznanego sprawcę 
13-letni 

Juda Grtinberg, 
zamieszkały p rzy ul icy Zawadzkiej 37. 
Chłopiec odniósł głęboką ranę czoła. Po­
mocy udzieli ł mu lekarz pogotowia ratun­
kowego. 

Na ul icy Andrzeja upadł z osłabienia 
50-letni 

Rachmil Rosenberg, 
bezrobotny, zamieszkajty przy ul icy Cy-
mera 9. Lekarz pogotowia ratunkowego 
odwiózł go do szpitala przy. Zbiorni Miej­
skiej. 

Łódzki oszust wroli lekarza. 
Zeznanie pierwszej żony. 

Z Sandomierza donoszą. 
Na wiosnę roku 1927 przyby ł do pow. 

sandomierskiego mejaiki dr. med. 
Stanowczyk W i k t o r 

i objął stanowisko Ickairza okręgowego IW 
gminy Osiek i Poforiiicc. Dr. Stanowczyk 
zamieszkał w Osieku z rozpoczął z po­
wodzeniem praktykę lekarską. Pan „dok­
tó r " zapoznał sie z nauczycielką nrejsco-
we j szkoły powszechnej Fel. Bażantów-
fą, z która niebawem, dnia 31 stycznia r. 
b. zawar ł związek małżeński w kościele 
św. Ducha w Sandomierzu. Pożycie mał­
żeńskie by ło stosunkowo 

b. krótk ie, 
bo t rwa ło zaledwie dni k i lka. . .Doktor" o-
puściił Osiek i p rzyby ł do Sandomierza w 
oe!u wyszukania sobie posady w zawo­
dzie lekarskim. Wogóle „dok to r " miał ja­
kiś „ws t rę t " do p rak tyk i w domu i wolał 
być na „posadzie", gdyż pacjenci nie mic-
l! zaufania do -.kousyljarza". I Sandomierz 
okazał się miełaskaw dla . ,d-ra" Stanow-
czyka. to też nic znalazłszy posady pan 
doktór wyjechał aż do miasteczka Wiśni -
ca w pow. włodawskwu, wojew. lubel­
skiem. Tam poszło lepiej, o praktykę nie 
by ło brudno i pan „konsy l ja rz" 

leczył wszystk ich 

i na wszystko.. . 
Aliści dnia 23 marca r. b. zgłosiła się 

w komendzie pow. P. P. w Sandomierzu 
niejaka Muszyńska Jadwiga (z domu Blu-
menau) z Warszawy , która oświadczyła, 
że mąż jej Muszyński Aleksander pod na­
zwiskiem „dok to ra" Stanowczyka, zawar! 
związek małżeński 

po raz drugi 
z Fel. Bażantówną w Sandomierskiem. - -
Dodała także, że Muszyński jest poszuki­
wany przez policję śledczą. Po sprawd&c-
rnitu stwierdzono, że r z e c z y w i ś c i Aleks. 
Muszyński (nazwisko fa łszywe) jest po­
szukiwany przez 

sędziego śledczego w Lodz i . 
Zairządzono pościg t „dok to ra" dopro^ 

wadzono do Sandomierza i osadzono w 
tutejszem włęzitenfu. 

Pan ,konsv l ja rz" pr^yznai sie do d w u -
żeństwa oraz do tego, że jest poszuk^wa- 1 

p.y pod nazwiskiem Muszyńskiego za fał?, 
szowamnie i używanie cudzych Jokumen-
tów. 

W podwórzu p rzy u l icy 6-go Sierpnia 
10 podczas rąbania drzewa obcięła sobie 
palce lewej ręki służąca 25-letnia 

Genowefa Wojciechowska. 
Pomocy udzieli ł jej lekarz miejskiego po­
gotowia ratunkowego. 

• • • 
Przy zbiegu ul icy Gdańskiej i Koperni­

ka najechany został przez t ramwaj 60-letri ' 
Józef Wo lak , 

zamieszkały w e ws i Łoz iny, pod Brzezi­
nami. Nieszczęśliwy odniósł tłuczone ra­
ny g ł o w y i k la tk i piersiowej. Lekarz pogo­
towia odwiózł go do szpitala. 

• • • 
O godzinie 6 wieczorem na ul icy D rew 

nowskiej usi łowała pozbawić się życia 
przez wyp ic ie esencji octowej 35-lernia 

Klara Geszel, 
robotnica, zamieszkała p rzy ul icy Sztar-
ka 3-5. Zawezwany lekarzmle jsk iego po­
gotowia ratunkowego po udzieleniu porno 
cy odwiózł desperatke w stanie bezna­
dziejnym do szpitala miejskiego w Rado­
goszczu. 

* • • 
W podwórzu p rzy ul icy Nowomlej-

skiej 5 oparzony parą 42-letni 
Majer Baum, 

robotnik, zamieszkały p rzy ul icy Aleksan­
dry jsk ie j 35, odniósł rany piersi i rąk. Od­
wieziono go do szpitala. 

• • • 
W bramie domu przy ul icy Wschodniej 

65, usi łował pozbawić się życia przez w y ­
picie jodyny 23-letni 

Icek S t rykowsk i , 
malarz, zamieszkały p r zy u l icy Nowo-Ce-
gielnianej 10. Odwieziono go do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej. 
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SPORT. 1 Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Na drewnianym stole. 

Ł. K. S. U — Hasmonea 4:4. 
Podaliśmy już swego czasu, że Ł K S I I 

i Hasmonea uzyskały równa ilość punk­
tów w mistrzostwach Łodzi w oing-pong 
wyznaczono więc dodatkowe sootkanie 
pomiędzy obiema drużynami. Mia ło ono 
zadecydować, k tóra z drużyn zaimie trze 
cle i czwarte miejsce. 

Spotkanie to odbyło sie w sobotę, dn. 
31 marca r. b. i no zaciętej walce o każdy 
nunkt. przyniosło w y n i k nierozstrzygnię 
tv. Znów więc wyznaczono trzecie spot­
kanie na dzień wczorajszy, które r ów­
nież, jak i poprzednie nie przyniosło po­
żądanego rezultatu. 

Wczorajszy mecz należał do bardzo 
interesujących, a dość licznie zebrana 
publiczność oklaskiwała ż y w o zwyc ięz­
ców. 

Niżej podajemy rezul taty poszczegól­
nych pa r t y i : 

1) Korcel l i — Kahan 17:21. 21:23 (0:2). 
Kahan lepszy grał bardzo ładnie i sku 

tccznie. to też zwyc ięży ł z różnica 4 p i ­
łek. W drugie' part i i Korcel l i o rzy sta­

nie 18:10 dla siebie pozwala Kahanowi 
j irać skuteczniej i z tego powodu prze­
grał partię w stosunku 23:21. 

2) Stol lenwerk—Stainsberg 21:8. 21:18 
(2:0). 

Sto l lenwerk bez specjalnego wys i ł ku 
w y g r a ł obie part ie. 

3) Ickowicz — Szlczowskl 18:21. 21:4 
(4:1). 

W v n i k 
zawodnicy 

1:1 jest miernik iem sił. Obaj 
gral i bardzo ładnie. 

4) Jastrzębski — Marek 16:21. 21:17 
(1:1). 

Gra ż y w a zakończyła sie również w y 
nikiem remisowym. 

Najprawdopodobniej czwar t y mecz 
pomiędzy Ł K S I I a Hasmonea odbędzie 
sie w dniu dzisiejszym i n iewątp l iw ie za 
decyduje komu należy sie trzecie miej ­
sce. M. .1—eki 

Wczorajsze zawody o mistrzostwo Łodzi 
w pitką siatkową i koszykowa. 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.49. Za 100 złotych: 
Zurych 58.20, Berlin 46.75 — 47.07 i pół, wypłaty 
telegraficzne na Warszawę, Katowice i Poznań 
46.75 — 46.95, Wiedeń czeki 79.58 i pól — 79.86 i 
pół, PTaga 378.65. 

G I E Ł D Y ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.8821, Holandia 12.11.02, Frań 

cja 124.02. Belgia 34.974. Wiochy 92.41, Niemcy 
20.406, Szwajcaria 25.338, Danja 18.206, Szwecja 
18.177. Norwegia 18.275, Helsingfors 193.90, Praza 
164.71, Wiedeń 34.69, Warszawa 43.49. 

Pary*. Londyn 124.02, N. York 25.40 i pól, Szwaj 
carja 489.50. 

' Gdańsk. Notowatiia w guldenach gdańskich: 100 
złotych 57.43 — 57.57, czek na Londyn 25.00 5 pól, 
wypłaty telegraficzne na: Londyn 25.01, BerHa 
122.439 — 122.743, Warszawę 57.39—5754. 

Nowy York. Dewizy. Londyn 4.88 l/4„ Pary* 
3.93 3/4, Berlin 23.92 1/4, Wiedeń' 14.10, Warsza­
wa 1125. 

B A W E Ł N A . 
Aleksandr)*, 3. 4. — Egipska. Zamkniecie: Sa-

keilaridis: Styczeń 41.15. mai 40.86. Hpiec 41.15, li­
stopad 41.58. A&hmnuai: Kwiecień 27.55, czerwiec 
27.75, pazdzicm'k 27.82. 

Liverpool, 3. 4. — Egipska, Looo 20.84, Styczeń 
20.44, marzec 20.39, maj 20.30, lipiec 19.52, pazdzier 
nlk 20.59. listopad 20.34. 

Liverpool, 3. 4. — Amerykańska. Zamkniecie: 
Loco 10.96. Styczeń 10.00, luty 9.99, marzec 9S9 
kwiecień 10.44, ma] 10.40, czerwiec 1025, lipiec 
1020, sierpień 1022, wrzesień 10.15, październik 
10.07, listopad 10.01, grudzień 10.01. 

Nowy Orlean, 3. 4. — Amerykańska. Zamknie­
cie: Styczeń 18.97, maj 19.06, Upiec 18.85, paździer­
nik 1855. grudzień 18.57. 

Nowy York, 3. 4. — Amerykańska. Otwarcie: 
Styczeń 18.87—89, marzec 1856, maj 19.50—51, li­
piec 19.36—37, październik 19.06—08,, grudzień 
1850 — 92. Środkowe I: Styczeń 18,88, marzec 
18.87, maj 19.46, Hpiec 1925, październik 19.06 
grudzieA 18.90. Środkowe I I : Styczeń 18.83, ma­
rzec 18.85. maj 1927; lipiec 19.26, październik 19.00, 
grudzień 18.85. Zamknięcie: Styczeń 18.72, hity 
18.71, marzec 18.71, kwiecień 1926, maj 1928, czer­
wiec 1922, lipiec 19.16, sierpień 19.07, wrzesień 8.93 
październik 1851, listopad 1823, grudzień 18.86. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J NASTRÓJ 
MOCNIEJSZY. 

Warszawa, 4. 4. — Ceny giełdowe za 100 klg. 
fr. Warszawa. Żyto kongresowe 47.00 — 49.00. 
owłes siewny „Ligowo" 4850 — 49.50, ..Zwycięz­
ca" 48 00 — 49.00, otręby żytnie 33.25, seradela 
płg. próby 2S.50 — 29.50. Ceny rynkowe: pszeni­
ca 59.00 — 61.00. pęczmień hrowair. 46.00 — 47.00 
mąka pszenna 410 A 89.00 — 92.00, 4/0 81.00—84.00 
źyitała 65 proc. fa.00 — 68.00. Usposobienie spo­
kojne. Obroty małe. 

W dniu wczoraiszym na boisku gimn. 
:m. J. Piłsudskiego p rzy ul icy Sienkiewi­
cza 46 odby ły się dalsze spotkania o mi ­
strzostwo Łodzi w pi łkę siatkowa f ko­
szykowa. Z radością należy stwierdzić, że 
piękny ton sport po długotr wałem, bo od 
jesieni t rwa jącym okresie „duszenia" s:ę 
w ciasnych salach przeniósł sic nareszcie 
na w łaśc iwy tcrc i i — na boisko. Dodać na 
leży. że boisko gimn. ! in. Piłsudskiego są­
siaduje z parkiem im. S : ei ik iewicza, io też 
powieirze jest tu jak na łódź. idealne, a 
zawodnicy jak i l i c z i e zawsz.; zebrana 
publiczność naprawdę korzysta. Organi­
zacja zawodów, spoczywająca w rękach 
kemiuetu, na którego czele stoi p. prof. Ro­
bakowski wzorowa. Wczorajsze spotkania 
dały następujące w y n i k i : 

S iatkówka - zespoły żeńskie: 
1) . .Pryscwicz" — Rot tcrowa 15:7, 

'.5:7 - 30:11 
Gra uaogół mało ciekawa, miała jed­

nak ładne momenty. Zespoły p. Pryse-
wticz f Rot ter towcj zal iczyć należy pod 
względem technicznym do jednej, copraw 
da niezbyt wysok ie j k lasy. 

U zawodniczek, szczególnie drużyny 
p. Rot ter towcj razi brak opamiowaindia p i łk i 
wskutek czego same stwarzają sobie nie­
bezpieczne sytuacje. Zwyc ięs two zasłu­
żone, choć cy f rowo zbyt wysok ie . Sędzia 
Kamiński. 

2) „Sobo lewska"—„Orzeszkowa" 15.3, 
15:5 = 30:8. 

Soboleszczainki! dnia tego t raf i ły na bar 
dzo słabego przeć iwa ! ka, z k t ó r y m upora­
ły się bez specjalnego wys i ł ku , czego do­
wodem w y n i k najzupełniej zasłużony. — 
Drużyna p. Sobolewskiej to najlepszy c-
bok „Szczanieckie j" zespól w Łodzi, z któ 
r y m drużyna gimn. im. Orzeszkowej nie­
prędko będzie sic mogła zmierzyć. Sędzia 
Przygoński . 

3) „Szczarj lecka" 
15:10 — 30:17. 

Mecz ten by ł właśc iwie powtórzeniem 
poprzedniego z tern, że rolę „Sobolew-
t k i e j " miała tu „Szczamieoka". Coprawda 
drużyna p. Kryg ierowej pokąpała nam 
wczora j chwi lami grę łladhą, mimo to prze 
grała ; to dość wysoko. W y n i k zasłużony, 
wypad łby pewnie jeszcze lepiej, gdyby 
nie lekceważenie, z k tó rem ..Szczaniiecka'' 
odnosiła się do tych zawodów. Sędzia Ka­
miński. 

4) P. S. P. A. — Miejskie Sem. Naucz. 
Żeńskie 12:15. 11:15 = 23:30. 

Gra prawie równa z lekką przewagą 
Scminarzysirek. od k tórych jako od druży­
ny najdłużej s iatkówkę kontynuującej <z 
pośród zespołów żeńskich) należy w y m a ­
cać więcej. 

P. S. P. A. jest drużyną jedną z młod­
szych, zapowiadająca sie przecież bardzo 
dobrze, czego dowodem postęp, k tó ry 
już uczyni ła. Choć wczora j grała bez naj­
lepszej zawodniczki, to jedinak by ła prze­
c iwnik iem równorzędnym. Sędzia Chło-
dzińsk ! . 

S iatkówka męska. 
5) „Kopern ik " — P. S. W . 15:4, 9:15 = 

24:19. 
W pierwszej part i i przygniatająca prze 

fc'aga drużyny gimn im. Kopernika. Nato­
miast w drugiej obraz g ry się zmienia . 
w y g r y w a ia P. Ś W . po tak sromotnej po­

rażce w partj i pierwszej. Drużyna Koper­
nika jest bezapelacyjnie lepsza od druży­
ny P. S. W . i przegraną w drugiej part j i 
zawdzięcza częściowo lekceważeniu prze­
c iwnika, częściowo zaś grze niektórych 
ł-wych graczy* ,4ia efekt" — dla publicz­
nośc i Sędzia Robakowiski. 

Koszykówka. 
6) Ośw. W . F. „ B r a u n " 7:0, 5:0, 4:0. 

6:1 = 22:1 . 
Drużyna gimn. im. Brauna jest, ja<k to 

już raz pisalfśmy. bardzo słaba i w odby­
wającym się turmeju żadnej prawdopo­
dobnie ro l i ndfe odegra. Na drużynie „ O -
środka" znać trening, to też wysokocy f ro-
we zwyc ięs two zupełnie zasłużone. Za w y 
latkiem sporadycznych wypadków dru­
żyny Brauna, grę prowadzi „Ośrodek" .— 
Wyróżn i ł się Lewandcwtez. Sędzia Kosiń-
bki. i K. B-ski . 

Waluty, dewizy i ztoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na dowtey było mniejsze — 
pokryte przez Bank Potelcf z niitrtiimalnym udzia­
łem banków prywatnych. Z walut prócz słabszej 
Belgji i utrzymanego kursu Pragi, poacetałe dewi 
zy kształtowały, się mocniej. Złotem na giełdzie 
nic nie robiono, w prywatnych obrotach zaś no­
cowano ztoto po 4,71,5 w płaceniu'. < 

MAŁE OBROTY AKCJAJWL 
Obroty na giełdzie były bardzo małe. choć" tai 

lisa wfidząc drobne ?.akupy zagranicy, trwające 
już od kilku dni, mctv!ko że nie .wyzbywa sie ma 
terjalu lecz przeciwnie stara się zacpadrzyć w no 
wy, jednak po kursach stosunkowo niskich. Ogól 
na tendencja zarówno przed giełdą, jak i na sa­
mej giełdzie wykazywała odcień mocniejszej, a 

Ciekawa ankieta P. K. S. 
H a n k e na j lepszym sędz ią w Polsce 

„ K r y g i e r o w a " 15:7, 

Zarząd PKS. urządzi ł na początku se­
zonu w roku bież. c iekawa ankietę odno­
śnie do sędziów l igowych. Przesłał on za 
pośrednictwem L ig i PZPN. wszys tk im 
15-tu klubom l i gowym listę sędziów za­
kwa l i f i kowanych przezeń do prowadzenia 
zawodów o mist rzostwo L ig i PZPN., ce­
lem otrzymania życzeń zainteresowanych 
towarzys tw w stosunku do tychże arb i ­
t rów. Dla informacji naszych czyte ln ików 
zaznaczamy, iż poszczególne k luby nie mo 
gą w myś l statutu prosić o sędziów z te­
go OKS., na którego terenie mają one swo 
ją siedzibę wobec- czego teoret. najwyższą 
ilość g łosów mogl i o t rzymać sędziowie po 
znańscy, a mianowicie 14, k rakowscy i 
łódzcy po 13, śląscy — lwowscy i wa r ­
szawscy arb i t rowic po 12. Z wymien io ­
nych w liście 27 sędziów o t r zyma l i : 

1) pp.: Hanke (Łódź), Baran (Poznań). 
Rutkowsk i i dr. Lustgarten (Kraków) — 
po 12 g łosów; 

2. pp. : Grabowski (Warszawa) i B i ra 
(Łódź) po 11 g łosów: 

3. p. Ret t ig (Łódź) 10 g łosów: 
4. pp. : Ma l low (Warszawa), Rosenfeld 

(Bielsk). Brzeziński (Poznań) i P rzewor ­
ski (Warszawa) po 8 g łosów; 

5. p.: Niedźwirsk i ( L w ó w ) i Dancygier 
(Łódź) po 7 g łosów; 

6. pp. : Arczyńsk i (Kraków) . Baranow­
ski (Poznań), inź. Dudryk ( L w ó w ) , Nawro 
cki (Poznań) i Jedliński (Kraków) ot rzyma 
l i mniej niż 5 głosów. 

Reszta sędziów wogóle nie otrzymała 
głosów. 

Statystyka powyższa jest p ty le cieka­
w ą że dezyderata k lubów są dość skrysta 
l izowane, o ile chodzi o. osoby sędziów, 
gdyż na czele l is ty kroczą najbardziej zna 
ni i ru tynowani sędziowie z Krakowa. Ł o ­
dzi i Poznania. Chcąc zaś stwierdzić na 
podstawie tego olebiscytu, średnią pozio­
mu reszty sędziów, o t rzymu jemy: 

Na pierwszem miejscu OKS. w Krako­
wie, tuż za nim kroczy OKS. w Łodzi , na 
trzecim miejscu OKS. w Warszawie lecz 
li ty lko z powodu obecności a rb i t rów, po­
chodzących z innych okręgów, jak Prze­
worsk i (Kraków) , Ma l low (Poznań) i mjr . 

Dud ryk ( L w ó w ) , następne miejsca zajmu­
ją OKS. — Poznań i L w ó w . 

Najsłabszem OKS. jest śląskie, po za 
tern Wi lno , Lub l in i Toruń. 

Aczkolwiek opinje k lubów w stosunku 
do sędziów są dość subiektywne, to jed­
nakże w y n i k ankiety odzwierciadla mniej-
więcej poziom kwal i f i kacy j sędziowskich 
w Polsce. 

Inna rzecz, iż w ciągu rozg rywek m i ­
strzowskich większość k lubów l igowych 
zmieni diametralnie swoją poprzednią 
ocenę, gdyż w razie przegranej popadnie 
najlepszy sędzia w niełaskę u zwyciężo­
nego. 

W ten sposób możemy w końcu sezonu 
otrzymać paradoksalną sytuację, iż nie­
które k iuby l igowe nie będą m ia ł y żad­
nych zastrzeżeń do 2 lub 3 a rb i t rów z i lo­
ści 27, więc w roku przysz łym nłe by łoby 
komu sędziować zawodów tychże towa 
rzystw. 

Wobec tego jesteśmy zdania, iż PKS. 
nie powinien się zbytnio krępować dezy­
deratami k lubów, gdyż jeszcze się ten nie 
narodził, k t ó r y by wszystk im dogodzi ł ! 
PKS. winien przedewszystkiem dbać o to, 
aby sędziom nie można by ło robić zarzu­
tów pod względem e tyk i sportowej gdyż 
od niej zależy zaufanie k lubów, a rutyna 
pozwol i ogółowi sędziów stanąć z czasem 
na wysokości ich ciężkiego zadania. 

gros obrotów dokonywały banki ,a nte jak to by­
ło poprzednio, ze tylko kulisa. 

W grupie bankowej zwyżkował Bank Polski, 
którym zainteresowanie od kilku dni jest dnie i 
właśnie na ten panter przypadły drobne zlecenia 
kupna ze strony zagranicy. Pozostałe akcje ban­
kowe były utrzymane przy minimalnych obro­
tach. Do notowań oficjalnych wprowadzono ak­
cje Banku Handlowego w Lodzi II emisji po 25 
złotych nominalnej wartości każda 

MAŁY RUCH PAPIERAMI PROCENTOWFM1. 
Z papierów państwowych jedynie bardzo mo­

cną tendencję miała 5 proc. Premjowa Pożyczka 
Dolarowa — pozostałe baz zmiany. Lfcty zastaw­
ne ziemskie i obligacje nie notowane wskutek lo­
sowania, z listów miejskich zyskały na kursie tyl 
ko 8 proc., pozostałe miały tendencje utrzymana 
a drobne tranzakcje zrobiono 5 proc. miejskim 
po 60. 

:o: 

Złote uśmiechy fortuny, 
T A B E L A W Y G R A N Y C H XVI -e i P O L ­

SKIEJ L O T E R J I P A Ń S T W O W E J . 
V-ta klasa. 

Dwudziesty trzeci dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Z ł . 100.000 Nr . : 32805, 98695. 
Z ł . 15.000 Nr . : 36180. 
Z ł . 10.000 Nr . : 40682. 

3.000 Nr. : 60752. 76045, 109302. 
2.000 Nr . : 12720. 38462, 43520. 
76907. 91828, 113628, 116031, 126971 
1.000 Nr . : 12845, 30307, 30835 
71000. 120130. 
600 Nr. : 2089, 4845, 15942, 1916"< 
35457. 40943, 41140, 42265, 44492 
56617, 57545, 59129, 61064, 73882. 

S6361, 95749, 106193, 119215,122372 

1 1 

, D z I e w c z ę t a p o d k o n t r o l ą " 
- w k r ó t c e „ C Z A R Y " — 

Prenumerując 

LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 

Prenumerata roczna 12.—złotych—P. K. 
O 7860. Warszawa . -D ługa 50. 

Zł. 
Zł. 

73654, 
Zł . 

33013, 
Zł. 

32623. 
51973, 
74641. 
123254, 125994. 

Z ł . 500 Nr . : 1481. 3366, 7944, 1904H 
30867. 31848, 48002, 50080, 56431. 59765 
66557, 68071, 72806, 73334, 75777, 79605 
80057, 82463. 84293. 90245, 95803, 103110 
109276. 110519, 114937, 115448, 115549 
118821, 122232, 122303. 

Z ł . 400 Nr . : 172. 2975, 3151, 3312, 4095. 
4918, 6150, 6727, 7099, 7253, 7417, 8083, 
8168, 9089, 9223. 9757, 10743, 11897, 13134, 
15054. 17118, 17314, 18029. 18556, 1&590. 
1S886. 19555. 21754, 22276, 23863. 24167. 
24271. 25870, 26659, 26677, 29467. 30070 
33125, 34766. 35191. 36029. 36256. 37300 
37595, 39140, 40116. 41128. 41504, 42710, 
42852, 47672. 53806. 557759, 56899. 5f66?. 
57962. 58926. 59550, 59617. 59634. 59747. 
59955, 61562. 62954, 63388, 66824, 68105. 
69392. 71183. 71195. 72265, 74479. 74480. 
75330. 76330. 77293. 79851. 80350, 80870. 
81711, S3236. 83826. 84450. 85997. 86706 
89031. 90103, 90352, 91616, 92014, 94436 
94514. 96035. 96063. 96067. 96457, 100723 
103551, 104426. 106402. 107215. 107260 
108150. 108288, 108868, 109650. 110037. 
110044, 110810, 112364. 113425. 115503 
116025, 117399, 119089, 119326. 120797, 
120993, 121025, 121117, 121221, 122681 
125511, 126563, 127130, 127251. 127701. 
125395. 128448, 128448, 128675, 129618. 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? Prawdziwe oblicze republiki niemieckiej': 

Czytelnia tT> w Ł O D Z I od todr. 
audycie 1 0 " n ° 

wdiofonlczne. *V *V*̂  do 23 w 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, nl. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ła codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

Miejski Kinematograf Oświa towy. 
Dwanaście Diamentów 

D l a młoda.—Dwanaśc ie Diamentów 
PccsąteJi M J M A W : O godz. 4. 6. S l 10 . 

„Apo l lo " — Kur je r Carski 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

..Casino" -— K r ó l K r ó l ó w 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

. .C7arv" — Człowiek bez r ą k ! 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

„ C o r s o " : — Człowiek małpa 
Pierwszy seans 4-ta. ostaną' 9.30. 

„Dom L u d o w y " - Spowiedź kapelana 
Początek przedstawień o godz. 5 l pół po pol. 

„Orand-k lno" - „Of ia ry ro«wodu" 
„ Imper ia ! " — Awan tu rn i ca z Singapore 
„M imoza" . — Niewoln ica Szeika 
„Nowośc i "—Niesamowi ta t ró jka. 
„Odeon" - Mo ja t ona , tańczy charlestona 

Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 
„Resursa" W y r o k bez sądu 
..Splendld". - F l i r t z nieboszczykiem 

Początek seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„ M o n ę " 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9.30 wte:z. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś Teatr Miejski daje premjerc przeznaczo­

nej na okres świąteczny komcdji współczesnej w, 
3 aktach B. Szenesa „N. O. S." (Nic ożenię sie). 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Dziś ostatnie przedświąteczne przedstawienie 

wesołego wodewilu „Małżeństwo na próbę". 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY „ G O N G " . 
Dziś premjera rewjl świątecznej p. t. „Siadaj 

pan!" z udziałem całego zespołu I gościnnie wy-
s;ępvjacyim Stanisławem Zniczem na czele. 

Dziś dwa przedstawienia: o godzinie 7.45 i 10 
wieczorem. 

Radjo-kącik 
środa, 4-go kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. — 15.30 Odczyt z cyklu 

wykładów dla maturzystów szkół średnich p. t. 
„Rozwój przywilejów szlacheckich w Polsce" wy­
głosi pro*. Henryk Mościcki; 16.00 Odczyt p. t. 
„Szkolnictwo polskie w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki Pótp." wygłosi prof. Tomasz Parczewski 
16.25 Nad program 1 komunikaty; 16.40 „Skrzynka 
pocztowa", korespondencję bieżącą omówi dr. Mar 
Jan Stopowskl; 17.05 Przerwa; 17.20 Odczyt p. t. 
„O samobójstwach wśród dzieci i młodzieży" wy 
głosi dr. Władysław Sterling; 17.45 Program dla 
dzieci. Transmisja z Krakowa; 18.15 Koncert po­
świecony Beethovenowl: 19.05 Komunikat rolniczy 
19.15 Rozmaitości; 19.35 Odczyt p. t. „Z biegiem 
polskich rzek — na Dunajcu" wygłosi prof. p. Ko-
łodziejczy; 20.00 Przerwa: 20.30 Transmisja pró­
bna koncertu z Berlina; 21.15 Transmisja próbna 
koncertu do Berlina; 22.00 Sygnał czasu I komti-
ntkat lotnlczo-meteorologlczny; 22.05 Komunikat 
P. A. T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy 
oraz nad program. 

Berlin. 483.9 m. 17.00 Koncert kapeli 
Roosz; 20.30 Próbna transmisja koncertu do War­
szawy: 22.30 Niemiecka muzyka operowa. 

Wiedeń", 517.2 m. — 16.00 Koncert popołudnio­
wy; 20.05 „Verklarte Woche", dramat w 1 akds 
Saulescu. Tłumaczenie z rumuńskiego; 21.00 Kon­
cert wieczorny. 

Przed pomnik iem Bismarcka w. Hamburgu odby ły sie olbrzymie 
manifestacje monarchistycznych oritanizacyj, k tóre żądają powro tu 

Hohenzol lernów. 

CZAR PIEŚNI RELIGIJNEJ. 

Jutro, t. J. w czwartek, odbędzie się w Filhar­
monii wicłkl koncert religijny a w programie zło­
żonym z najsłynniejszych utworów religijnych, 
jak: „Eljasz". „Stabat Mater", „Paulte", .Me­
sjasz" oraz pleśni Faure'a, Schuberta, Wagnera 
Bacha, Mascagniego I Innych. 

DYŻURY APTEK. 

Dzis dyżurują ap tek i ' L Pawłowskie. 
?ro (Piotrkowska 309), B. Hamburg.* 
'Główna 50), B. Głuchowskiego (Na ru to 
wfcza 4), I. SI tk 'cwicza (Kopernika 26). 
A. Charemzy (Pomoiska 10), A. P o t a m i 
(Plac Kośoieiny 10). (b) 

Gościnne występy pieśniarza artysty teatrów warszawskich 
— S T A N I S Ł A W A Z N I C Z A " 

P r o g r a m Nr. 16 p. t. 

„ S I A D A J P A N " 
Wielki p r o g r a m świąteczny 

w 14 Jajach wie lkanocnych. 
Udz ia ł b ierze cały zespół 

oraz balet . 

H l f l l l l f / ^ ^ n D s i s 1 d n i n a s t ę p n y c h , I - I W s p a n i a ł y p r o g r a m ś w l ą t e c z m y ! W rolach g łównych: 

| m | w u Z A n i e w o l n i c a s z e i k a
 j e t t a c o u p a u . ^ a ł v a r k o n y i 

Dramat wschodni w 8-miu aktach. Reżyserował : N I L S C H R 1 S A N D E R Ofiary r o z w o d u . Z o n a na dwa tygodnie . 

LECZNICA 
Many wtialiiłif 1 łttint tatotra., 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 2 9 4 , tej, 2Z 89 
przy przystanku trato, pabianickich) 
przytnuje chorych w chorobach wazyit 
kich specjalności, od g. tO rano do ł e j 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo-
ciu. katu. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: W izy t y na mieście. :-: 
Zabiegi i operacie od omowy. Kąpiele 
świetlna. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

atote, platynowe i mostki 
Jj W aiedziele i święta do gada. 3 po pot g 

ku P R G S 2 E K 

| KOGUTEK 
nSUWA NAJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 

CHOROBY PŁUC 
Grućl iaa płuc jest nieubłaganą 1 
corocznie, niarobląe rolnicy dla płci. 
wieku i stanu, kosi miliony Indii.— 
Prsy zwa lczan iu chorób płuc­
nych , b ronch l tu , uporczywego, 
meczącego kasz lu i t. p. stosują 

pp. Lekarze: 

JALSARTHIOCOLANGE' 
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny wzmacnia organizm {sa­
mopoczucie chorego o-
raz powiększa wagę cia­
ła i aiuwa kaszel — 
Używa się za poradą 
lekarza. 
Spraedają a p t e k i . 

P. 
Dr. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych 1 m o ­
cz opfcio w y ch . 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezc. 

Dr . 

Ceg ie ln iana 43 
— te ł . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

plciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5, 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc t , » 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

D r . med . 

D r . m e d . D o k t ó r 

I I W 
L Zacht 

Szkolna 12. 

Choroby, włosów 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y no 
w o t w o r y z ło ­

śl iwe) 
Przyjmuje od 1]—3 
i od 6—9 po poł. 

Zachodnia 57. 
(Cegielniana 19) 

Choroby skórne 
1 weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przyjmuje od godz, 
1—2 i 4—8 

w niedz. i święta 
1 1 — 1 

Dla paóod4—5. 
oddzielna 
poczekalnia. 

Z a w a d z k a nr . 1 . 
(Piotrkowska 11.) 

t e l . 25 -38 . 
choroby skórne 
włosów, w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 

Dl. 
u l . N a w r o t 2 . 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych 
Ceny lecznic. 

D r . 

R ó ż a i i H 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczop łc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Panie od 3 — 5. 

Dla pań oddzielna 
poczekalnia. 

N a w r o t 2 0 . 
Galanterja oraz pa­
rasole, laski, kra­
waty, najkorzystniej 
kupić w wytwórni 
N a w r o t 2 0 . 

Bel gotówki uriąd-
nlkom obuwie, 

palta, kapelusza. 
Piotrkowska 37. III 
wejście I piętro 

Doberman czarny, 
podpalany w ka­

gańcu i w obroty 
se smyczą zginął 
w sobotę dnia 31 
marca r. b. Odpro­
wadzić za wyna­
grodzeniem ul. Jat-
juiza Nr. 20. m. 9. 

7104 

Ubiory męskie, dam­
skie, obuwie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37, I I I 
wejście. I piętro. 

Biuralistka z ładnym 
charakterem pi­

sma, pisząca na ma­
szynie, do załatwia-
polsko - niemieckiej 
korespondencji, po­
szukiwana. Oferty 
pod „Omega 100' 
do adm. 

Cena p renumera ty : 
w" Łodzi miesięcznie — — — ~* cŁ 2.60 
Dla robotników • — — — — _ 2.20 
N* prowincji • 3.50 
Zagranicą • — — — ~ • 8.50 

jMiiL Etno ffiecf i „Karier łódzki" łącznie zl 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 25 „ „ . • „ . 4 . 
Nekrologi . 25 „ „ „ „ . m 4 

Komunikaty . . 25 „ „ . . • 4 . 
Zwyczajna . . . 6 „ . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych fil|e w Łodzi, a centrala gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczania honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .Kur je r Ł ó d z k i " Za redakcję i wydawnic two odpowiada: 
WyjŁ Jan SboiłUlowskJ. u l Zawadzka Nr . L » WłattealaaL l l la to wski-


